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Dalekopisem
x kraju...

(« AMBASADA E9RR w

Polsce przekazała >1 bm. na

ręce przewodniczącego Ko­
misji Spraw Zagranicznych
VIII kadencji Sejmu PRL 1
wiceprzewodniczącego pol­
skiej grupy Unit Międzypar­
lamentarnej, posła Ryszarda
Wojny tekst apelu grupy
parlamentarnej ZSRR w

sprawie poparcia zakazu do­
świadczeń z broniami nukle­
arnymi.

Poseł R. Wojna zapewnił
w odpowiedzi o pełnym po­
parciu dla tej ważnej poko­
jowej inicjatywy radzieckiej.

PRZED 60 ŁATY na sto­
kach cytadeli warszawskiej
zostali rozstrzelani Włady­
sław Hibner, Henryk Rut­
kowski i Władysław Kniew-
jki — uczestnicy lamachu
na osławionego prowokatora
policji J. Cechnowskiego.

21 bm. pod tablicą upa­
miętniającą miejsce strace­
nia trzech bojowców Komu­
nistycznej Partii Polski i
Związku Młodzieży Komuni­
stycznej mieszkańcy stolicy
oddali hołd ich pamięci.
Wieńce 1 wiązanki kwiatów
złożyły delegacje Komite­
tu Warszawskiego PZPR,
ZBoWiD, organizacji mło­
dzieżowych i żollborsklch za­
kładów pracy.

JESZCZE w tym roku
krakowskie Wydawnictwo
Literackie wyda w nakła­
dzie 20 tys. egzemplarzy li­
sty Wojciecha Kossaka do
rodziny oraz przyjaciół.
Dwutomowe dzieło zawierać
będzie korespondencję obej­
mującą sześćdziesięcioletni
okres życia malarza. Listy te

będące dokumentem epoki —

nie były jeszcze nigdy publi­
kowane.

ROBOTNICY przedsiębior­
stwa „Wodrol” z Koszalina
w czasie budowy wodociągu,
na podwórku Jednego z go­
spodarstw we wsi Manowo
odkryli cmentarzysko kultu­
ry pomorskiej z TV wieku
przed naszą erą. Zawiado­
mieni e odkryciu archeolo­
dzy znaleźli płyty grobowe,
które tworzyły tzw. grób
skrzynkowy oraz dobrze za­
chowaną popielnicę. W gro­
bie znaleziono też ozdoby
brązowe.

...i ze świata
TRWA MIĘDZYNARODO­

WA akcja protestu przeciw­
ko zaplanowanemu przez ra­
sistowskich siepaczy z RPA

wykonaniu wyroku śmierci
na południowoafrykańskim
patriocie Maleseli Benjami­
nie Moloise. Pierwotnie mia­
no go zgładzić w najbliższy
piątek. Fala protestu spra­
wiła, że wykonanie wyroku
odroczono o trzy tygodnie.

NIKARAGUA wystąpi for­
malnie do Międzynarodowe­
go Trybunału w Hadze o

odszkodowanie od USA za

straty spowodowane wojną

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Kombajny znowu

wyszły w pola
Trwa drugi pokos traw Zaraza ziemniaczana

w Krakowskiem

Po kilku dniach przerwy
wczoraj znów podjęte zostały
prace żniwne. Podmokły grunt
znacznie ograniczył możliwość
użycia kombajnów. Jak infor­
muje nas Stanisław Siemek z

Wojewódzkiego Związku Rol­
ników, Kółek i Organizacji
Rolniczych wczoraj W niektó­
rych SKR próbowano Zbie­
rać kombajnami m. in. w

Gdowie, Czernichowie, Bisku­
picach, Podgórzu i Niepołomi­
cach. Warunki nie pozwoliły
na użycie wszystkich maszyn.
W Niepołomicach zresztą je­
dyny wysłany w pola „bizon”
ugrzązł i zbiór trzeba było od­
łożyć do następnego dnia. Do

tej pory kombajny SKR w

woj. krakowskim zebrały
zboża z 7,5 tys. ha. Plan przy-

jęty n* tegoroczne żniwa za­
kładał zbiór » 22 tys. ha. Je­
żeli aura będzie nadal kapry­
sić jego realizacja może być
zagrożona. Przerwę spowodo­
waną opadami wykorzystano
w spółdzielniach na remont

sprzętu oraz przygotowania
maszyn do kampanii ziemnia­
czanej.
, Zastój w żniwach odbił się
automatycznie na skupie zbo­
ża. Władysław Klimek — za­
stępca dyrektora PZŻ mówi,
że do magazynów ■przedsię­
biorstwa trafiło dotąd 1800
ton ziarna. Plan skupu prze­
widziany umowami kontrakta­
cyjnymi dla woj. krakowskie­
go wynosi 11000 ton. W ubie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

40 lat działalności

na rzecz dzieci
WARSZAWA (PAP),

Przed 40 laty * inicjatywy
polskiego lekarza dr. Lud­
wika Rajohmana poważała
jedna z najbardziej i naj­
powszechniej w świeci#

szanowanych organizacji
międzynarodowych: Fun­
dusz Narodów Zjednoczo­
nych na Rzecz Dzieci —

UNICEF. Jego zadaniem

było niesienie pomocy dzie­
ciom, których życie i zdro­
wie było masowo zagrożone
chorobami i kalectwem —

najtragiczniejszą spuściz­
ną wojennego kataklizmu.
Dzięki pomocy UNICEF ok. ■
30 min dzieci w Europie o-

trzymywało codziennie do­
datkowe posiłki, odzież i
możliwość leczenia. Szcze­
gólnie godny podkreślenia
jest fakt, iż współtworząc

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

022348313030233253535302

z bronią antysatelitarną
Prowokacyjny charakter decyzji R. Reagana przed spotkaniem

z M. Gorbaczowem; próba szantażu wobec ZSRR w.rokowaniach

WASZYNGTON (PAP), 20
bm. prezydent Reagan zwrócił
się do Kongresu USA o wy­
rażenie zgody na przeprowa­
dzenie serii prób w przestrze­
ni kosmicznej z najnowszymi
systemami broni antysateli-
tarnej. Do końca 1985 roku
Stany Zjednoczone planują
przeprowadzenie prób z bro­
nią antysatelitarną w kosmo­
sie w trzech etapach.

Poddawany próbom w prze-

genewskich
stnzeni kosmicznej system bro­
ni iprzeciwsatelitamej składa
się z samolotu „f-15”, wyko­
rzystywanego jako baza do
wystrzeliwania w przestrzeń
kosmiczną rakiet służących do
zestrzeliwamia sztucznych sa­
telitów Ziemi oraz z nowego
typu rakiety.

Jak oświadczył podczas kon­
ferencji prasowej rzecznik mi­
nisterstwa obrany USA „będą
to najdroższe próby przepro-

wadaone > największym do­
tychczas nakładem środków’..
Celem rakiety . antysatelitar-
nej będzie tym razem jeden z

nieczynnych już amerykań­
skich satelitów. Przedstawiciel
Białego Domu potwierdził w

rozmowie z dziennikarzami, iż
celem prób kosmicznych z

bronią antysatelitarną jest
przede wszystkim wywarcie

(DOKOŃCZENIE NA STR. W

Na budowie szpitala wojewódzkiego w Tarnowie

Wykonawcy szybsi
od... projektantów

(Inf. wł.) Szpital wojewódz­
ki w Tarnowie to największa
inwestycja w regionie. Nic
też dziwnego, że postęp prac
śledzony jest z dużą uwagą.
Ogólnie rzecz biorąc nie no­
tuje się większych opóźnień,
jeżeli chodzi o wykonawstwo.
Wiele do życzenia pozostawia
natomiast tempo projektowa­
nia. Mieleckie Przedsiębior­
stwo Budowlane jako general­
ny wykonawca ma tu poważ­
ne pretensje do krakowskiego
„Miastoprojektu”. Dokuimen- ’

tacja nie dociera w ustalo­
nych terminach, wtelomiesię-

dociera w ustało-

ctne o-póżnienia dezorganizują
harmonogram robót Z tych
powodórw od 'trzech miesięcy
nie prowadzi się prac w diwóch

większych obiektach szpitalne­
go kompleksu — w bloku ope­
racyjnym i łączniku komuni­
kacyjnym. W tej sytuacji ro­
boty koncentrowane są w in­
nych pawilonach. W znacznym
stopniu zaawansowane są pra­
ce wykończeniowe w budyn­
ku, gdzie mieścić się będizie
przychodnia i administracja.
Trwa wstępny rozruch kotłó-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Za państwowe i społeczne pieniądze Włocławek

ilyUjyBonvi Spotkania konsultacyjne
ważnym

egzaminem dla kandydatów
BBCHNIR Bez lukrowanych programów

(Inf. wł.) Wczorajsze spot­
kanie przedstawicieli zakła­
dów pracy, działaczy społecz­
nych, zawodowych oraz miesz­
kańców gmin Bochnia i Rze­
zawa było kolejnym z cyklu
obywatelskich zebrań konsul­
tacyjnych w województwie
tarnowskim.

Wprowadzeniem do ożywio­
nej dyskusji było wystąpienie
wiceprzewodniczącego RW
FRON w Tarnowie Jana Kar­
kowskiego Omówił on pokrót­
ce Deklarację Wyborczą PROŃ
podkreślając wagę tego doku­
mentu. stanowiącego nowum
w obecnej przedwyborczej
kampanii. Dotąd bowiem o-

pr&eowywano zamknięte pro-

gramy wyborcze, deklaracja
zaś jest platformą do otwartej
dyskusji o najważniejszych
sprawach kraju. Toczące się
obecnie rozmowy nie należą z

pewnością do łatwych. Ordy­
nacja daje każdemu wyborcy
prawo do pełnej wypowiedzi
o sprawach, które bolą go naj­
bardziej. Mówi się więc nie
tylko ■o osiągnięciach, ale
przede wszystkim o barierach
i hamulcach utrudniających
prawidłowe funkcjonawanie
codziennego życia. Sejm IX
kadencji będzie miał wiele
spraw do rozwiązania, a szcze­
gólnej aktywności oczekuje
się od posłów w prowadzeniu
stabilnej polityki rolnej, która

szard Wiśniewski, Urszulą
Wrońska, Jan Zieliński.

Żywa dyskusja koncentro­
wała się wokół kilku najważ-

zapewniłaby samowystarczal­
ność gospodarki żywnościo­
wej, w rozwiązywaniu proble­
mów nauczania, kształcenia i
wychowania młodego pokole- niejszych zdaniem wyborców
nia.

Następnie wiceprzewodni­
czący Wojewódzkiego Kon­
wentu Wyborczego Józef Pod­
siadło zaprezentował przyby­
łych na zebranie do Bochni
10 przyszłych kandydatów na

posłów, spośród 26 kandydu­
jących na obecnym etapie
kampanii z Okręgu Wyborcze­
go nr 66. Są to: Edward Bo­
roń, Zofia Czaja, Henryk
Czech, Zdzisława Gnoińska,
Henryk Mortek, Stanisław O-
pałko, Kazimierz Sztoro, Ry-

problemów: — współpracy
przyszłych posłów z wyborca­
mi oraz radnymi i działacza­
mi społecznymi. — właściwej
polityki rolnej i związanej z

tym sfery produkcji maszyn i
urządzeń, funkcjonowania in­
stytucji obsługujących rolni­
ctwo, — ochrony zdrowia i
środowiska, — rozwoju bazy
oświatowej.

Z aplauzem przyjęli zebrani
wypowiedź sołtysa z Cerekwi

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

B.POPD: Żołnierski obowiązek i obywatelska potrzeba
(Inf. wł.) Żołnierskie spotka- We wprowadzeniu do dy- im. Lenina, Zakładów

nie konsultacyjne z kandyda- skusji mjr Tadeusz Jarosz wy- wych, Bonarki i innych.
po- raził przekonanie, źe spotka- stołowali' podjęcie w pracach

nie pozwoli kandydatom po- przyszłego Sejmu
szerzyć ich wiedzę o sprawy,
którymi żyje całe środowisko
żołnierskie.

Zainteresowania żołnierzy
ważnymi sprawami regio­
nu krakowskiego są wszech­
stronne. Z największą tro­
ską wypowiadali się o o-

twartym wciąż problemie za­
nieczyszczenia środowiska. W
tym kontekście pytali o szan- szansach rozwojowych,
sę modernizacji wielu za- spraw związanych z odnową
kładów, iętóre zatruwają po- zabytków mocno akcentowano
Wietrze nad Krakowem: Huty potrzebę stworzenia programu

tami na kandydatów na

słów, które zorganizowano
Wczoraj w 6. Pomorskiej Dy­
wizji Powietrzno-Desantowej
bardzo przypominało inne ze­
brania Obywatelskie.

Na wstępie obecnych na ze­
braniu kandydatów przedsta­
wił wiceprzewodniczący Woje­
wódzkiego Konwentu Wybor­
czego Władysław Kaczmarek.
Przybyli na nie: Anna Cisak,
Zygmunt Drzymała, Józef Gą-
jewicz, Witold Heretyk, Celi­
na Śliwińska i Marian Zabło­
cki.

Sodo-
Po-

niezwykle
ważnej sprawy wdrażania pa­
tentów, wynalazków, wnio­
sków racjonalizatorskich, głów­
nie tych, które przyczynić się
mogą do ochrony środowiska
człowieka, poprawy higieny i
warunków pracy, unowocześ­
nienia przemysłu. Kilka cel­
nych uwag wypowiedziano o

walorach Krakowa i jego
Obok

pozwalającego na uczynienie
turystyki jedną z ważniejszych
dziedzin działalności przyspa­
rzającej miastu dochodów. W
związku z tym interesowano
się sposobami rozwiązania
problemów komunikacyjnych,
zarówno śródmiejskich, jak i
tras przelotowych, a także po­
prawa czystości i estetyki mia­
sta,.

Pytania kierowano do obec­
nych na spotkaniu kandyda­
tów. Annę Cisak poproszono o

przedstawienie opinii o ko­
niecznych przedsięwzięciach

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Alkoholowe „narady" 1 bankiety
na zamku w Golubiu-Dobrzyniu

Będą wyciągnięte surowe konsekwencje karne,
służbowe i materialne

Trwa śledztwo

w sprawie śmierci

WARSZAWA (PAP). Jak
dowiaduje się dziennikarz
PAP w Biurze Prasowym
Rządu, Izba Skarbowa w To­
runiu przeprowadziła kontro­
lę kosztów narad szkolenio­
wych, kursów, konferencji
oraz wycieczek organizowa­
nych w latach 1983—85 w wo­
jewództwie toruńskim przez
jednostki gospodarki uspołecz­
nionej. Kontrolą objęto 25 jed­
nostek, w tym kilka spoza wo­
jewództwa toruńskiego. Więk­
szość imprez była organizowa-

na przez Zarząd Oddziału Pol­
skiego Towarzystwa Turysty­
czno-Krajoznawczego w zam­
ku w Golubiu-Dobrzyniu, na

zlecenie poszczególnych jedno­
stek gospodarki uspołecznio­
nej. Kontrola ustaliła znaczne

nieprawidłowości w 18 przy­
padkach. Oto niektóre z nich:

Toruńskie Zakłady Ceramiki
Budowlanej — w dn, 25—26
września 1984 r.: sesja Rady
Zrzeszenia Przemysłu Cerami-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

„Sopot'85"
Konkurs o Grand Prix rozpoczął

XXII Międzynarodowy Festiwal Piosenki

GDAŃSK (PAP). 21 bm. w

godzinach wieczornych w

szczelnie wypełnionej Operze
Leśnej zainauguroioany został
XXII Międzynarodowy Festi­
wal Piosenki „Sopot’85” —

■ajwiększa impreza kultural­
na sezonu letniego na Wybrze­
żu.

Przez cztery wieczory w tej
pięknej scenerii rozbrzmiewać
będzie międzynarodowa pio­
senka, prezentowana przez 32
artystów i zespoły z 19 krajów,
to tym 10 „gwiazd i gwiazde-

czek" światowej i polskiej pio­
senki, występujących gościn­
nie poza konkursem.

Natomiast w dwóch konkur­
sach festiwalowych uczestni­
czyć będzie 23 wykonawców z

19 krajów.
W pierwszym konkursie,

który ma trwać dwa wieczory,
międzynarodowe jury ocenia
wartość utworów. Każdy z

wykonawców , zaprezentuje
dwie piosenki, wybranych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

. noworodków
WŁOCŁAWEK (PAP). Pro­

kuratura Rejonowa we Włoc­
ławku kontynuuje intensywne
śledztwo w sprawie śmierci 8
noworodków, które w dniach
8—15 bm. zmarły w miejsco­
wym Wojewódzkim Szpitalu
Zespolonym po otrzymaniu
preparatu glukozowo - albu­
minowego, podawanego ruty­
nowo noworodkom w przypa­
dku tzw. żółtaczki fizjologicz­
nej.

Trwają — prowadzone przez
placówki naukowe w Warsza­
wie i Łodzi — szczegółowe ba­
dania laboratoryjne leku poda­
nego dzieciom. Pomogą one m.

in. ustalić, jakie znaczenie
miało nieprzestrzeganie przez
personel szpitala reżimu cza­
sowego stosowania albumin. W
śledztwie stwierdzono bowiem,
że preparat ten był nagminnie
wykorzystywany po 12, 24, a

nawet 48 godzinach po otwar­
ciu butelki, zamiast'w ciągu u-

stalonych przez producenta 4
godz. Wyniki badań wkrótce
będą znane.

W toku dotychczasowego
śledztwa stwierdzone zostały
również rażące zaniedbania w

stanie i reżimie sanitarnym od­
działu noworodków i ginekolo-
giczno - położniczego Obecnie
te oddziały szpitala we Włoc­
ławku są zamknięte. Osoby od­
powiedzialne za zaniedbania
zostały odwołane ze stanowisk
służbowych.

przy zestrzelonym myśliwcu Focke-
Wolf 190

Przed świętem polskiego lotnictwa

szachownica

nad Berlinem
Już nazajutrz po przysiędze

w Sielcaeh rozpoczęto wer­
bunek ochotników do przy­
szłych jednostek lotniczych

iało-czerwona

1T8 niemiecki samolot zniszczony przez dywizjon 302

Przysięga w Sielcaeh nad
Oką w rocznicę zwycięstwa
grunwaldzkiego 15 lipca
1943 r. kończyła pierwszy etap
formowania polskiej dywizji, : Ludowego Wojska Polskiego,
która miała Wkroczyć u boku - - -

Armii Czerwonej na ojczyste
ziemie. Daleko, kilka tysięcy
kilometrów od rodzinnych
stron, powstawał zalążek pol­
skiej armii. Na razie były to

jednostki piechoty, saperów,
artylerii i wojsk pancernych.
Nie mogło się jednak obejść
bez lotników. Ten rodzaj
wojsk trzeba było tworzyć
dosłownie od podstaw. Wszy­
scy lotnicy i naziemny perso­
nel techniczny, który afelazł
się po 1939 r. w Związku Ra­
dzieckim, w latach 1941 i 1942
został skierowany &> Wiel­
kiej Brytanii.

Dowódca tej grupy, kpt. Cze­
sław Kozłowski, który przy­
był z jednostki radzieckiej,
wyselekcjonował grupę 43
osób (16 kandydatów na pilo­
tów i 26 osób personelu tech­
nicznego). Wśród nich był pi­
lot Edward Chromy, autor

interesującego pamiętnika
„Szachownica nad Berlinem”
(Wyd. MON, 1967).

W kilka dni później grupa
ochotników przeniosła się do
szkoły w Grigoriewsklm, wsi
położonej przy szosie Moskwa
— Riazań niedaleko od Oki.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Nie publikowany pamiętnik pilota

Dotknąć
ojczystej ziemi... (i)

Opowieść jest frapująca;
młody pilot krakowskiego puł­
ku lotniczego, rozbitego już
w pierwszych dniach września
1939 r. przez hitlerowską Luft-
waffe, postanawia walczyć, by
pomścić upokorzenia' Nim u-

siądzie za sterem bojowej ma­
szyny, nim spotka się oko w

oko z wrogiem, musi przedzie-
. rać się przez Rumunię i Fran­

cję na Wyspy Brytyjskie. U.
czucie upokorzenia ustępuje
chęci zemsty i ostatecznego
zwycięstwa nad wrogiem.

Najpierw bitwa o Anglię,
bombardowanie niemieckich
portów i obiektów wojsko­
wych, a kiedy przewaga za­
chodniego lotnictwa nad wro­
giem jest Już ogromna, decy­
duje się na powrót do kraju,

chce dotknąć ojczystej ziemi,
walczyć w partyzantce.

JERZY ISZKOWSKI, ab­
solwent Szkoły Orląt w Dę­
blinie, notuje skrupulatnie w

dzienniku pokładowym wszy­
stko, co dzieje się w jego żoł­
nierskim życiu. Nanosi na

karty pamiętników to morze

wydarreń
sie Anglii
ski.

Zapiski
precyzyjne jak wówczas, kie­
dy otwierać trzeba było luki
bombowe, naciskać spust cięż­
kiego karabinu maszynowego
czy niezawodnego stena. Fa­
scynująca narracja, z której
wyłania się barwny, a jedno;

(DOKOŃCZENIE NA STR. O

w walce broniącej
i okupowanej Pol-

okazały się równie
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kosmicznych
z bronią antysatelitarną

Szwecja — Polska 1:0

Porażka w Malmoe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

presji na Związek Radziecki w

Genewie podczas prowadzenia
rokowań rozbrojeniowych i
skłonienie ZSRR do przyjęci®
amerykańskich warunków 1
zasad redukcji zbrojeń.

Grupa senatorów demokra­
tycznych oświadczyła, iż decy- negatywne stanowisko wobec
zja prezydenta Reagana w

sprawie przeprowadzenia w

przestrzeni kosmicznej prób z

bronią antysatelitarną ma cha­
rakter prowokacyjny przed 11-

stopadowym spotkaniem pre­
zydenta Reagana z sekreta­
rzem generalnym KC KPZR
M. Gorbaczowem. Tą decyzją,
o zasadniczym znaczeniu dla
budowy broni antysatelitar-
nej, administracja prezydenta
Reagana potwierdziła swoje

zgłoszonego przez rząd ZSRR
we wrześniu 1983 roku mora­
torium na rozmieszczanie
broni antysaitelitamej w prze­
strzeni kosmicznej.

Dalekopisem z kraju i ze świata
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

prowadzoną przeciw rządowi
sandinowsklemu przez kontr­
rewolucjonistów wspieranych
finansowo i dostawami broni

przez USA. Posiedzenie try­
bunału odbędzie się 12 wrze­
śnia.

NA PIERWSZEJ audiencji
generalnej po powrocie z

podróży do krajów cza-nnej
Afryki 1 Maroka, Jan Pa­
weł n, zwracając się do

wiernych zgromadzonych na

placu Świętego Piotra, wśród

których dominowali tym ra­
zem pielgrzymi i turyści z

Polski, wezwał do modlitwy
za Liban, „skąd napływają
bolesne i niepokojące wieści
o okrutnych zamachach”.

NURKOWIE nowozelandz­
kiej marynarki wojennej
wydobyli z dna morza z

Wellington zatopiony w wy­
niku zamachu bombowego
statek organizacji ochrony
środowiska „Greenpeace” —

„Rainbow Wąrrior”.
Były francuski minister

ds. terytoriów zamorskich,
Bernard Stasi powiedział w

wywiadzie telewizyjnym, że

plany zatapiania jednostek
protestujących przeciw fran­
cuskim próbom nuklearnym
w Polinezji Istniały już w

1973 r. Władze zalecały nis

tylko zatrzymywanie, ale
również zatapianie jednostek
znajdujących się w rejonie
atolu Mururoa.

FRANCUSKIE Zgromadze­
nie Narodowe przyjęło osta­
tecznie zmodyfikowany tekst

ustawy w sprawie uregulo­
wania kryzysu na Nowej
Kaledonii.

64-LETNI amerykański
wydawca Charles Cox wyra­
ził gotowość wydawania w

USA angielskojęzycznej wer­
sji „Prawdy”, organu KC
KPZR, o ile uda mu się zna­
leźć dostateczną liczbę pre­
numeratorów. Nie ma żad-

nych formalnych przeszkód
na drodze podjęcia tej edy­
cji, natomiast największą
trudnością jest znalezienie

licznej ekipy wykwalifiko­
wanych tłumaczy.

ATRAKCJĄ otwartej 15
sierpnia br. w Kantonie w

Chinach wystawy obrazującej
historię poszukiwań legen­
darnego „człowieka śniegu”
określanego również jako
„yeti”, jest niezwykle rzad­
kiego gatunku rtiałpa schwy­
tana w październiku ub. ro­
kuw

pa ta
stu 1

czym
czną jest to, że posiada bar­
dzo krótki ogon o długości
zaledwie 5 cm. Zdaniem czę­
ści odwiedzających 1 kilku
naukowców, małpa ta „w

pewnej mierze przypomina
istotę ludzką”. Wyjaśnia to

przekonanie chłopów, którzy
ją schwytali, iż pojmali le­
gendarnego „człowieka śnie­
gu”. Wystawę w Kantonie
odwiedza codzienni* ok. 10

tys. osób.
W MALEZJI wykonano

wyrok śmierci przez powie­
szenie na 29-letnlm Lim
Boon Hocku, obywatelu Sin­
gapuru, skazanym za prze­
mycenie do Malezji 38,8 kg
surowego opium.

Prawo malezyjskie przewi­
duje karę śmierci . nie tylko
za handel, ale za posiadanie
ponad 15 g czystej heroiny,
lub morfiny.

Obecnie w więzieniach
Malezji przebywa 51 osób
skazanych na śmierć za nar­
kotyki.

Od 1975 r. wykonano tu *1

wyroków śmierci.
8 GÓRNIKÓW zginęło, a

30 zostało rannych w wyniku
eksplozji, jaka nastąpiła w

środę w największej na

świecie kopalni złota w Vaai
Reefs, około 100 km na za­
chód od Johannesburga.

(Inf. wł.). Przedwczoraj
(20 ban.) odbyło się — zorgani­
zowane przez RW PRON —

obywatelskie zebrania kon­
sultacyjne wyborców z Woje­
wódzkiego Urzędu Spraw We­
wnętrznych w Tarnowie. W
spotkaniu wzięło udział ponad
100 wyborców. Przybyli kan­
dydaci na kandydatów na po­
słów do Sejmu PRL, w Okrę­
gu Wyborczym nr 66 w Tar­
nowie: Stanisław Opałko,
Ryszard Wiśniewski, Jan
Szczepański, Józef Dudek. Zo­
fia Czaja. Zebranych przy­
witał szef WUSW płk Edward
Kubrak, który przedłożył na­
stępnie informacje o pracy u-

rzędu podczas kampanii wy­
borczej. Wskazując zagroże­
nia ładu i porządku publicz­
nego podkreślił znaczenie
zaangażowanych postaw za­
wodowych i społecznych fun­
kcjonariuszy, przed i w trak-

cle wyborów sejmowych. Po
prezentacji generalnych zało­
żeń Deklaracji Wyborczej
PRON, charakterystyki kan­
dydatów przedstawił sekre­
tarz Wojewódzkiego Konwen­
tu Wyborczego Marian Ci-
chosłepski.

W dyskusji nawiązano do
wielu problemów zarówno o

charakterze lokalnym, jak też

ogólniejszym. Stanisław Dzie­
dzic poruszył sprawę rozbu­
dowy infrastruktury w no­
wych osiedlach. „W osiedlu
Jasnym II w Tarnowie — po­
wiedział m.in. — mieszka 4
tys. osób. Dwa lata nie ma

drogi do miasta. Jest jedno
przedszkole, w którym w tym
roku na jedno miejsce przy­
padało 4,5 dzieci. Jest też
jedna budka telefoniczna,
często nieczynna z... nadmiaru
pieniędzy. 'Władze polityczno-
-administracyjne miasta po-

winny tym wszystkim się za­
jąć”. Stanisław Boruch, po­
nownie zasygnalizował — ak­
tualny od kilku już lat —

problem budowy obwodnicy
komunikacyjnej dla Tarnowa.
Lepsze rozwiązania drogowe
ma Bochnia czy Dębica, Tar­
nów jest pod tym względem
zaniedbany. „Kandydaci chy­
ba jeżdżą po mieście i widzą,
co tam się w godzinach szczy­
tu dzieje. Rośnie liczba wy­
padków i zagrożenie na uli­
cach miasta, gdzie cały ruch
się przetacza. W najbliższej
kadencji trzeba zdecydowanie
przystąpić do rozstrzygnięcia
tego zagadnienia". Roman
Waśkowicz zwrócił uwagę
na potrzebę rozbudowy bazy
szkolnej i poprawy systemu
oświatowego. „Ciągłe refor­
my, eksperymenty i różnego
rodzaju udoskonalenia pocią­
gają za sobą destabilizację

Wsystemu oświatowego. I
interesie młodego pokolenia,
które przejmować będzie kie­
rownictwo społeczne i poli­
tyczne kraju, posłowie winni
doprowadzić do wypracowa­
nia spójnego i właściwego me­
chanizmu wychowania i
kształcenia". O konieczności
ochrony środowiska natural­
nego mówił Jerzy Wen-
trych. „Należy likwidować
przyczyny, a nie skutki — za­
znaczył. — Jest to sprawa
kosztowna, lecz nierozsądne i
bardzo uproszczone byłoby
przeliczanie zdrowia na pie­
niądze’’. Tadeusz Jewuła
zwrócił uwagę na nie najlep­
sze — jego zdaniem — fun­
kcjonowanie gospodarki ko­
munalnej. Zebrani wyrazili
opinie, że właśnie od rozwią­
zywania codziennych pro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

rejonie
ma ok.
waży
cechą

Xinnlng. Mał-
1,06 m wzro-

22,5 kg, przy
charaklterysty-

BOCHNIA: Bez lukrowanych programów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U jąc się fragmentami jego wy-
Wawrzyńca Wilka, który bar- powiedzi dostosowywał je do
dzo szeroko mówił właśnie o obecnej sytuacji, uzbrajając
konieczności częstych spotkań niejako przyszłych posłów w

posłów z działaczami społecz­
nymi. Bo to właśnie oni naj­
lepiej znają lokalne proble­
my. Warunek jest jednak je­
den: konieczność realizacji po­
dejmowanych postanowień,
inaczej społecznicy stracić mo­
gą zaufanie ludzi. Od razu

trzeba konkretnie powiedzieć
na co nas, jako państwo i spo­
łeczeństwo, stać i co możemy
zrobić dziś, a co i dlaczego
odłożyć na później.

Na chłopskich posłów w Sej­
mie nowej kadencji liczy tak- kowej. Niezbędna jest
że Stanisław Jagła z Rzezawy.
Poruszając całą gamę spraw
związanych z rolnictwem i go­
spodarką żywnościową, na­
wiązywał ustawicznie do dzia­
łalności W. Witosa i posługu-

argumenty do pracy.
Konieczność poprawy sytua­

cji wsi we wszelkich dziedzi­
nach jej życia,.wspieranie spo­
łecznych inicjatyw — to głów­
ne wątki wystąpienia Stani­
sława Góry, sołtysa ze wsi
Proszówki. Do spraw tych na­
wiązała także Wanda Burzyń­
ska; na nierozerwalny kontakt
wsi z miastem spojrzała —

jak stwierdziła — oczami mie­
szczucha: produkcja żywności
jest podstawą równowagi ryn-

więc
realizacja postanowień wspól­
nego XI Plenum KC PZPR i
NK ZSL.

Dyskusja, podczas której nie
brakło też i spraw lokalnych,
przeplatała się z wypowiedzia-

mi przyszłych kandydatów na

posłów. Niektórzy z nich już
podczas zebrania uzyskali wy­
sokie uznanie i poparcie wy­
borców. A temu właśnie służy
ten etap przedwyborczej kam­
panii. Zdzisławie Gnoińskiej, z

racji wykonywanego zawodu

nauczycielki, bliskie są spra­
wy kształcenia kadr w oświa­
cie, wychowania młodzieży,
walki ze zjawiskami patologii
społecznej. Henryk Czech, gdy­
by został wybrany, poświęcił­
by się sprawom gospodarczym,
a Edward Boroń — jako rep­
rezentant wsi — wszystkimi z

nią związanymi sprawami.
W imieniu kandydatów na

kandydatów na posłów głos
zabrał Stanisław Opałko —

członek Biura Politycznego
KC PZPR, I sekretarz KW w

Tarnowie. Poruszył on naj­
ważniejsze sprawy polityczno-

gospodarcze, odnosząc je do
regionu tarnowskiego. Potrze­
by mieszkańców województwa
stale rosną, jasno więc okre­
ślić trzeba hierarchię ich za­
spokajania: Problemów nie
rozwiążą tylko środki finanso­
we, największa trudność to
znalezienie wykonawcy okre­
ślonych zadań. Mimo trudnej
sytuacji wiele spraw rusza do
przodu, a jest to możliwe m.

in. dzięki realizacji reformy
gospodarczej, warunkującej
poprawę także sytuacji społe­
cznej. Większe są wtedy mo­
żliwości państwa, łatwiejsze
rozmowy z ludźmi. Właśnie
zebrania konsultacyjne służą
takim rozmowom, choć często
są one jeszcze trudne, ale te­
raz powiedzieć trzeba jasno
co i kiedy możemy zrobić. Bo
nie ma nic gorszego, jak
bietnlce bez pokrycia...

o-

(ela)

IWO: Żołnierski obowiązek i obywatelska potrzeba
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Domowy racjonalizator
Czy zwróciliście uwagę na

uszkodzony i przęciekający
kran, zepsute żelazko, lub in­
ne niesprawne urządzenia do­
mowe. Może należałoby zmie­
nić urządzenie kuchni, inaczej
zawiesić garnuszki, ściereczki.
Czy macie ciekawie urządzony
własny kącik w mieszkanki?
Może trzeba coś zmienić, do­
dać, czy nawet go dopiero
urządzić. Czy Wasz ogródek,
trawnik, balkon, płot jest este­
tycznie urządzony, uporządko­
wany? Zwróćcie również uwa- łania. Przy okaizjl tych prac
gę na budkę dla psa- — czy
jest dobrze zrobiona. Słowem
— proponujemy Wam zrobie­
nie wielkiego przeglądu
sprawności urządzeń domo­
wych, niezbędnych do ułatwie­
nia pracy sobie, rodzicom lub
znajomym. Zastanówcie się
nad budową tydh urządzeń i
w miarę swoich możliwości
przeprowadźcie icth naprawę.

Przy skomplikowanych urzą­
dzeniach należy zasięgnąć opi­
nii ludzi dorosłych, fachow­
ców.

Pamiętajcie o zachowaniu
podstawowych zasad bezpie­
czeństwa (mp- wszystkie urzą­
dzenia elektryczne podczas na­
prawy i przeglądu należy bez­
względnie wyłączyć z sieci).
Warto również zająć się stałą
konserwacją urządzeń i sprzę­
tu domowego — co jest wa­
runkiem ich sprawnego dzia-

związanych i wychowaniem
młodzieży. Odpowiedź kandy­
datki o trudnościach, na jakie
napotyka dzisiaj młodzież, o

tendencjach ludzi złej woli u-

trudniających proces wycho­
wania, o programie sprzyjają­
cym kształtowaniu postaw
dzieci i młodzieży w duchu
humanizmu socjalistycznego,
o potrzebie współdziałania
wszystkich dla wychowania
ludzi prawych, uczciwych,
dzielnych, oddanych swej Oj­
czyźnie — przyjęta została z

pełnym zrozumieniem i satys­
fakcją przez oficerów i żołnie­
rzy.

Prof. Marian Zabłocki pyta­
ny o nowelizację ustawy o

szkolnictwie wyższym powie­
dział, iż całkowicie przekony­
wające jest uzasadnienie do­
konanych poprawek. Noweli­
zacja nie narusza bowiem de­
mokratycznego trybu wyboru
rektora i senatu. Tylko samo­
dzielni pracownicy nauki ma-

wocześndaniu zakładów
myślowych, zarówno
wielkich, jak i średnich,
wet drobnych. Jedną z

ważniejszych jest sprawa kok­
sowni HiL. Jeśli uda się dla
jej modernizacji zakupić i
wdrożyć najnowocześniejszą i

najlepszą obecnie na święcie
technologię radziecką suchego
gaszenia koksu — skutki od­
czuliby wszyscy krakowianie.
Zgodnie z uchwałą rządu

prżę­
tych

a na-

naj-

ją obecnie — i tak być po­
winno — decydujący wpływ
w tej sprawie.

Prof. Zygmut Drzymała o-

mówiił sprawę wdrożeń nau­
kowych w przemyśle. Trze­
ba wiele uczynić — po­
wiedział — aby odbudować
struktury i formy działania
sprzyjające wynalazczości i

racjonalizacji po załamaniu,
jakie wystąpiło w latach 1980
—82. Pokonywać też należy o-

pory występujące na styku Kraków powinien być obsza-
naulki 1 praktyki wdrożeniowej, rem szczególnie chronionym,
m. in. tworząc i doskonaląc - -

zarówno bodźce materialne jak
i moralne.

Do poruszonych w dy­
skusji problemów, zwłaszcza
krakowskich odniósł się I'
sekretarz KK PZPR Jó­
zef Gajewicz. Najwięcej u-

wagi — zgodnie z zaintereso­
waniami uczestników — po­
święcił ochronie środowiska 1

pokrewnym problemom. Istnie­
je program prac w tym za­
kresie. Jego realizacja polega
głównie na modernizacji i uno-

Oznacza to w praktyce podej­
mowanie m. in. różnych dzia­
łań dla zmiany profilu pro­
dukcji wielu dokuczliwych
dzisiaj zakładów.

J. Gajewicz zgodził się z o-

pinią, że turystyka to w per­
spektywie jedna z ważniej­
szych gałęzi gospodarki mia­
sta. Niestety, nie cała kadra
odpowiedzialna za jej rozwój,
jest dobrze przygotowana do
poważnego, kompleksowego
podjęcia odpowiedniego pro­
gramu, który musi być pilnie

opracowany. I sekretarz KK
obszernie przedstawił trudny
problem zapewnienia wody
dla Krakowa, jak również u-

sprawnienia komunikacji
miejskiej.

Aby osiągnąć zamierzone
cele — mówił na zakończenie
— potrzebna jest ofiarna pra­
ca każdego z nas, ciągłe po­
szukiwanie różnych możliwoś­
ci przyczyniających się do po­
konywania przeszkód i osiąg­
nięcia zamierzonych zadań, a

także wiara, że wspólnie, dla
własnego dobra, możemy do­
konać wiele.

W spotkaniu, któremu z ra­
mienia Krakowskiej Rady
PRON przewodniczył płk
Władysław Mucha uczestni­
czyli także przewodniczący
KR PRON Ryszard Zieliński
oraz wiceprezydent m. Krako­
wa Jan Nowak.

Po zebraniu zwiedzano Sa­
lę Tradycji 5. Pomorskiej Dy­
wizji Powietrzno-Desantowej.

ćsar)

pomyślcie o małej moderniza­
cji mieszkania, otoczenia do­
mu — wprowadzając własne,
ciekawe pomysły, ułatwiające
życie codzienne. Może to być
Sprytnie pomyślane zawiesze­
nie ręczników, skrzynka na

książki, płyty, różne półeczki
— zresztą od czego jest Wasza
pomysłowość. O swych pomy­
słach piszcle do nas. (ml)

„Sopot'85"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

kompozytorów i autorów, w

tym jedną obowiązkowo w ję­
zyku ojczystym. Wykonawcy
ubiegają się o główną nagro­
dę Grand Prix Sopot ’85.

W środę 11 bm. w pierw­
szym dniu festiwalu w Operze
Leśnej wystąpiło 13 artystów
uczestniczących w konkursie o

Grand Prix.
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S Zgłoszenia osobiste
“ uL Manifestu Lipcowego
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ZAJMĘ się gospodarstwem domo­
wym w Krakowie przez rok. Trze­
binia, tel. 291. g-78602

SKLEP meblowy — Rybkowska —

Nowa Huta, os. Boh. Września

(pawilon — pętla tramwajowa) —

poleca meblościanki matowe, z po­
łyskiem oraz kuchnie. g-78618

, POMIESZCZEŃ |
dla 12 koni i

I poszukuje 1

w okolicy Tarnowa

na okres 12 miesięcy
Ognisko TKKF „Ostroga”, ;
Tarnów, ul. Krakowska 8, j
tel. 57-03, !

ZGRZEWARKĘ do tworzyw sztu­
cznych — kuplę lub zlecę wyko­
nanie. Oferty 78713 „Prasa” Kra­
ków, Wlślna 3.

ELTRON 100 W — sprzedam. Nie­
połomice, tel. 309 . g-73709

126P, odbiór Polmozbyt — tamla-
nlę na 3—4-letnią Skoda 105 SL.
Tel. 10-72-11, godz. 8.30—15. g-78695

OKAZJA! Postawię dom z własnej
cegły rozbiórkowej. Tel. 22-05-34.

g-73608

SPRZEDAM tanio dom w centrum
Brzeska-Okócim. Oferty 78637 „Pra­
sa” Kraków, Wlślna 2.

GRZEJNIKI żeliwne nr 1—150 ele­
mentów, sprzedani. Oferty 78689
„Prasa” Kraków, Wlślna Ł

HiL Umiejętnie łączyć interes kraju i społeczeństwa
Gaf. wt) ...Choemy tak

konstruować program rozwoju
naszego regionu krakowskie­
go, aby jego realizacja stano­
wiła istotny wkład naszego
miasta oraz województwa w

rozwój kraju, a Jednocześnie
zapewniała stałą poprawę,
wciąż jeszcze nie najlepszych,
a w niektórych dziedzinach
wręcz ciężkich, warunków
życia obywateli. Dlatego
sprzyjać będziemy każdej ini­
cjatywie służącej rozwojowi
produkcji opartej na nauko­
wych podstawach, prefero­
wać będziemy rozwój pro­
dukcji wysoko uszlachetnio­
nych wyrobów, produkcji
nieszkodliwej dla środowi­
ska... Żywiołowy rozwój mia­
sta spowodował dotkliwe,
mocno odczuwalne niedostatki-
w infrastrukturze technicznej
i społecznej. Woda, ciepło, ko­
munikacja, oświata, służba
zdrowia, sieć handlowa, ochro­
na środowiska, jeśli tak w

skrócie tylko zasygnalizować,
to dziedziny, których funkcjo-

nowanie wywołuje najwięcej
i to ze wszech miar słusznych
pretensji społecznych. Jedno­
cześnie zaś właśnie infra­
struktura techniczna oraz spo­
łeczna, jej niedorozwój sta­
nowią główną barierą dla roz­
woju budownictwa mieszka­
niowego.

Jesteśmy zatem za takim
programem na najbliższa 5-le-’
ci®, w którym znajdą się spra­
wy konsekwentnego realizo­
wania inwestycji, urządzeń
komunalnych, społecznych.
Aprobujemy przewidywaną w

tym planie rozbudowę urzą­
dzeń wodnych, wodociągo­
wych, ciepłowniczych, budo­
wę w regionie krakowskim 34
szkół
22 na

szkoli,
sklcih.
prawa
Tak więc opowiadamy się
również za zwiększeniem
ilości łóżek w szpitalach. Ma
ich przybyć 1350, głównie
dzięki ukończeniu budowy

podstawowych, w tym
wsiach oraz 31 przed-
a wśród nich 9 wiej-
Nastąplć powinna po-
w zakresie lecznictwa.

szpitala „B” W Nowej Huide
oraz dzięki modernizacji in­
nych szpitali. Ważne będzie
terminowe oddanie do użytku
9 przychodni i 14 ośrodków
zdrowia oraz 10 żłobków. Pro-
grana rozwoju handlu i usług
przewiduje oddanie 23 pawi­
lonów, głównie w osiedlach
mieszkaniowych, Kontynuacja
budowy i modernizacji ukła­
du komunikacyjnego, to waru­
nek usprawnieni® w mieście
dojazdów do pracy. W cen­
trum uwagi znaleźć się musi
budownictwo mieszkaniowe.
W latach 1986—1990 ma być
wybudowanych jednakże tyl­
ko 15.800 mieszkań w budow­
nictwie uspołecznionym oraz

ok. 7 tys. w budownictwie je­
dnorodzinnym. W takich oko­
licznościach za jedną z naj­
ważniejszych spraw uważa­
my poprawę gospodarki istnie­
jącymi zasobami mieszkanio­
wymi, doskonalenie polity­
ki lokalowej...

To tylko niektóre proble­
my wynotowane w czasie

wczorajsaego obywatelskiego
spotkania konsultacyjnego
hutników Zakładu Stalowni
oraz pracowników Zakładów
Transportu 1 Mechanicznego
Kombinatu Huty im. Lenina.
Obecni byli również na tym
spotkaniu przedstawiciele
władz politycznych i admini­
stracyjnych Krakowa, władz
nowohuckiej dzielnicy oraz

Kombinatu HiL. Spotkaniu
przewodniczył Jan Koprowski.
Kandydatów na posłów -z

Okręgu Wyborczego nr 34, a

wśród nich obecnych na sali
Edwarda Łysika, Ignacego
Markowskiego, Mieczysława
Stachurę, Stanisława Suskie­
go zaprezentował przedstawi­
ciel Wojewódzkiego Konwen­
tu Wyborczego Jan Kucharski.
Wprowadzenia do dyskusji
dokonał Stanisław Korzeń. O
problemach kraju, miasta, no­
wohuckiej dzielnicy jak rów­
nież Kombinatu HiL, mówił I
sekretarz KF PZPR — Kazi­
mierz Miniur.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

OŚCIE GORLICKIE: Gmina staje powoli na nogi

WIELOCZYNNOSCIOWĄ maszynę
do szycia Łucznik 884 — sprzedam.
Kraków, Zwierzyniecka X5/6a.

g-78529

BETONIARKĘ — sprzedam. Ka­
zimierz Przała, Rudnik 502, kolo
Sułkowic. g-78423

SPRZEDAM domek letni — Szcza­
wa, nowosądeckie. Kraków, tel.
grzecznościowy 37-39-91, godz. 18—
Jl, g-73611

dni. wŁ) Uście Gorlickie w

Beskidzie Niskim, w dolinie
rzeki Ropy, jedna z najrozle-
glejszych gmin w wojewódz­
twie nowosądeckim, zajmuje
dokładnie 1 proc, powierzchni
kraju, ale zaludnienie ma bar­
dzo niskie. Kiedyś 'peryferyjny i
egzotyczny zakątek powoli sta­
je na nogi. Gminab 1070 gospo­
darstwach rolnych państwu
sprzedaje 5 min 1 mleka. W 19
sołectwach rosną nowe domy
mieszkalne i obejścia gospo­
darskie, a jeszcze 5—6 lat te­
mu mało było śmiałków ryzy­
kujących postawienie czoła su­
rowym warunkom klimatycz-

nym i przyrodniczym. Czego
powódź nie zabrała dokończyły
dziki, a wilki ucztowały na ha­
lach wypasu owiec. Czasy się
zmieniły. W
województwo
w same tylko
cyjne kwotę
trzecią część ogółu środków
posiadanych na ten cel.

Mieszkańcy gminy są świa­
domi tych zmian, ale — to
normalne — chcieliby więcej.
Co im "leży na sercu wyłożyli
szczerze na zebraniu konsulta­
cyjnym z kandydatami na

kandydatów na posłów do Sej­
mu PRL, wjród których byli:

latach 1982—84
zainwestowało

prace meliora-
300 min zł, tj.

Jacek Bugański, Stanisław
Kamieniarz, Tadeusz Kostur-
ski i Kazimierz Sepioł.

O nie wykorzystanych do tej
chwili rezerwach w rolnictwie
mówił Józef Radzik. Gmina
może dawać dwakroć tyle mle­
ka i żywca wołowego. Za­
świadcza o tym przykład do­
inwestowanych rolnicze pobli­
skich Siar. Rolnicy czekają na

dalszą meliorację i budowę
dróg do pól. Teodor Drabek,
leciwy raczej sołtys z Banicy,
ujął się za młodymi. Oni nie twie dróg państwowych. Tym-
przywykli ziemię drapać go- czasem dyrektor Wydziału Ko-
łymi rękami, oczekują więcej
sprzętu. Stanisław Pasoń, z (DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Izb spojrzał krytycznie na ja­
kość robót melioracyjnych zau­
ważając, że topi się państwo­
we pieniądze, rozrzutnie go­
spodarzy materiałami. Do
sprawy dróg, rekultywacji
gruntów nawiązał następnie
Jan Smereczniak i Tadeusz
Jamro. Ten ostatni poruszył
ważny zdaniem całej sali pro­
blem klasyfikacji mleka w zle­
wniach.

Znający gminę oczekiwali
koncertu życzeń w budownic-

Międzypaństwowe towarzyskie
spotkanie Szwecja — Polska za­
kończyło się Zwycięstwem dru­
żyny szwedzkiej 1:0 (0:0). Zwy­
cięską bramkę zdobył Andreas
Ravelli w 74 min. Sędziował
Einar Halle (Norwegia). Widzów
12,5 tys.

Dla obu zespołów był to waż­
ny sprawdzian przed zbliżający­
mi się eliminacjami MS 86. Ko­
rzystniej ten egzamin zdali
Szwedzi, których wkrótce ocze­
kują spotkania z RFN i Czecho­
słowacją.

Spotkanie rozpoczęło się od
zmasowanych ataków szwedz­
kich na bramkę polską. Już w

3 min. jeden z tych ataków o

mało nie zakończył się prowa­
dzeniem . Szwedów. As zespołu
gospodarzy Nilson otrzymał pił­
kę od Friedrikssona, ale nie tra­
fił do pustej bramki z odległości
kilku metrów. Wkrótce kolejny
groźny atak i w 5 min. Młynar­
czyk obronił bardzo ostry strzał
Prytza, piąstkując piłkę. W 9
min. Młynarczyk ponownie był
w opałach, kiedy Friedriksson
po minięciu polskich obrońców
znalazł się sam na sam z na­
szym bramkarzem, ale z bliskiej
odległości spudłował.

Potem gra jakby się uspokoiła.
Szwedzi jednak nadal mieli prze­

wagę. Pierwszy polski kontratak

nastąpił dopiero w 23 min., ale
dobrej sytuacji nie zdołał wyko­
rzystać Komornicki. Jak się po­
tem okazało była to w pierwsza]
połowie meczu jedyna szansa

Polaków.
Drugą połowę rozpoczęli Pola­

cy nieco lepiej i ich ataki zakoń­
czyły się dwoma rzutami rożny­
mi. Gra się nieco wyrównała. W
57 minucie ponownie groźna
akcja pod bramką polską. Jed­
nak w zamieszaniu podbramko­
wym Wdowczyk dostrzegł w o-

statniej chwili piłkę i wybił ją z

linii bramkowej na róg.
W 74 min. po długim rajdzie

Nilssona i jego dośrodkowaniu
Andreas Ravelli główką uzyskał
prowadzenie dla Szwecji. Boisko
opuścili potem Lara Larsson l
Prytz, a weszli Borg i Turueds-
son.

W 76 min. po faulu Ostrow­
skiego, za który otrzymał on

żółtą kartkę Erikson o mało nie

zdobył drugiej bramki z rautu

wolnego.
POLSKA: Młynarczyk — O-

strowski, Przybyś, Wdowczyk,
Wójcicki — Matysik, Bunool (46
min. Dziekanowski), Tarasiewicz,
Komornicki — Iwan (72 min. Pa­
łasz), Smolarek.

Z Życia TKKF

£ W sierpniu br. Zarząd
Dzielnicowy TKKF „Krowodrza"
zorganizował 8 turnieje tenisa
stołowego o „Puchar lata”.

W punktacji ogólnej zwyciężył
Marek Wróblewski przed Je­
rzym Wcisło i Tadeuszem Szopą.

© Zarząd Dzielnicowy TKKF

Podgórze wznawia rozgrywki
„ligi piłki nożnej TKKF” (run­
da jesienna).

II grupa rozpoczyna rozgryw­
ki 28 sierpnia br. o godz. 15.30,
a grupa I 5 września o godz.
15.30 na boisku piłkarskim PBP
„Budostal” w Płaszowie.

@ Ognisko TKKF „ZSMP —

HiL” organizuje 1 września br.
(niedziela) otwarty turniej bad­
mintona. Turniej odbędzie się w

sali sportowej DMR w Nowej
Hucie na os. Stalowym 16. Po­
czątek o godz. 10.00.

(m)

W kilku wierszach
• (K) Mistrzem świata w pię­

cioboju nowoczesnym został Wę­
gier Attilla Mizser — 5525 pkt.
Najlepszy z Polaków Maciej
Czyżowicz zajął 17 miejsce —

5006 pkt. Drużynowo zwyciężył
zespół ZSRR — 16069 pkt., Pol­
ska była piąta — 14834 pkt.

@ Amerykańska biegaczka
Mary Decker-Slaney ustanowiła
w Zurychu rekord świata w

biegu na 1 milę — 4.16,70.
• Podczas pływackich mi­

strzostw Włoch, rozgrywanych
w Pescarze, Gianni Minervini u-

stanowił rekord Europy na dy­
stansie 100 m st. klasycznym. Je­
go wynik — 1.02,61.

© Sensacyjnej porażki dozna­
ła hokejowa reprezentacja CSRS
w towarzyskim meczu z klubo­
wym mistrzem RFN — drużyną
SB Rosenheim 4:5 (1:1, 0:3, 3:1).

© W Weisswasser rozgrywa­
ny jest letni turniej w hokeju
na lodzie. Uczestnicząca w nim
Polonia Bytom odniosła drugie
zwycięstwo z Dynamo Weisswas­
ser 3:1 (2:0, 0:1, 1:0).

11 11 I....... 1 111'.

Express Lotek

20, 22, 28, 84 42

Zwycięstwo Czopkówny
Na odbywających się w Kato­

wicach 40 międzynarodowych
mistrzostwach Polski sporą nie­
spodziankę sprawiła młodziutka
K. Czopkówna (Nadwiślan), któ­
ra w I rundzie pokonała starszą
i wyżej notowaną Żerdecką 4:6,
6:2, 6:2.

Gorzej powiodło się jej kole­
gom klubowym. Radwański do­
syć pechowo uległ Ulatowskie-
mu 6:7, 6:4, 5:7. Major po poko­
naniu Kerbera 8:2, 6:2, przegrał
z rozstawionym z nr 8 Malisze­
wskim 5:7, 6:3, 5:7. Obaj zawo­
dnicy obok całkiem dobrych za­
grań zademonstrowali skandali­
czny „festiwal" rzucania rakie­
tami. (a)

„Encyklopedia”
za tydzień

Następne Odcinki „Encyklope­
dii sportu”, a w nich dalsza część
kolarstwa i początek lekkoatle­
tyki, zamieścimy w następnym
czwartek, 29 sierpnia.

Mały Lotek
Ilos.:4,5,6,13.14
n los.: 4, 10, 14, 32, 33

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 20 sierpnia br.
zmarł

tow. Jan MARKOWICZ

przewodniczący Wojewódzkiej Komis# Kontroli Par­
tyjnej KW PZPR w Tarnowie w latach 1981—1984,
były dyrektor Technikum Mechanizacji Rolnictwa w

Zbylitowskiej Górze, ofiarny działacz partyjny 1 spo­
łeczny, wychowawca i przyjaciel młodzieży.

Za działalność polityczną, społeczną i zawodową od­
znaczony był Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Złotym Krzyżem Zasług], Medalem Komisji
Edukacji Narodowej, Medalem XXX-lecia PRL.

Cześć Jego pamięci! •

KOMITET WOJEWÓDZKI PZPR
W TARNOWIE

WOJEWÓDZKA KOMISJA
KONTROLI PARTYJNEJ KW PZPR

W TARNOWIE
Rodssmle Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 14 sierpnia 1985 r.

zmarł nagle w wieku 55 lat

Inź. Roman LENAR

długoletni dyrektor Jasielskiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego w Jaśle, zasłużony działacz państwowy

i społeczny.
Odznaczony m. in. Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­

rodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 40-
lecia PRL, złotą odznaką „Zasłużony dla budownictwa”,
odznakami honorowymi: Zasłużony dla województwa:
krośnieńskiego, rzeszowskiego, nowosądeckiego 1 kato­
wickiego, wtpisany do księgi zasłużonych dla woj. kro-
tnieńskiego.

W Zmarłym tracimy oddanego przełożonego, serdecz­
nego Przyjaciela 1 Wychowawcę, Towarzysza pracy.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współczucia
składają

DYREKCJA. POP PZPR, RADA RRACOWNICZA,
ZWIĄZKI ZAWODOWE 1 PRACOWNICY JPB

Z głębokim smutkiem i żalem zawiadamiamy, że dnia
18 sierpnia 1985 r. zmarł

prof. dr inż. Hubert GRUSZCZYK

profesor zwyczajny Akademii Górniczo-Hutniczej, żar­
liwy patriota, wybitny uczony, ofiarny działacz społe­
czny, długoletni prezes Zarządu Wojewódzkiego Klubu

Techniki i Racjonalizacji w Krakowie.
Za położone zasługi dla Ojczyzny, nauki polskiej oraz

za wkład w rozwój postępu naukowo-technicznego od­
znaczony został m. in. Medalem „Za udział w wojnie
obronnej 1939”, Medalem „Zwycięstwa i Wolności
1945”, Krzyżem Oficerskim i Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski oraz szeregiem o-znak i wy­
różnień resortowych 1 regionalnych.

Pracowniczy ruch wynalazczy utracił zasłużonego
1 wybitnego przedstawiciela, a najbliżsi współpracow­
nicy 1 działacze swego cenionego przełożonego i Przy­
jaciela.

ZARZĄD, DZIAŁACZE j PRACOWNICY
WOJEWÓDZKIEGO KLUBU TECHNIKI

i RACJONALIZACJI
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Polskie skrzydła na frontach

li wojny światowej
r WRZESIEŃ 1989

Po mobilizacji w sierpniu
•tan liczebny wojsk lotniczych
wynosił ok. 15.800 osób, z tego
8371 w jednostkach bojowych
(1236 oficerów i podoficerów
personelu latającego). Do za­
dań bojowych użyto ok. 400
samolotów. Lotnictwo armijne
•tanowiło 65 proc, całości gil
powietrznych i składało się z

28 eskadr i 8 plutonów łączni­
kowych (razem 274 samoloty).
Lotnictwo w dyspozycji na­

czelnego wodza stanowiły: bry­
gada bombowa (5 eskadr — 54
samoloty) i brygada pościgowa
(5 eskadr — 54 samoloty).
Niemcy dysponowali 2 flotami
Powietrznymi liczącymi ok.
2000 samolotów. Luftwaffe
straciła ok. 280 samolotów i

drugie tyle zostało uszkodzo­
nych. Polscy piloci zestrzelili
130 samolotów a obrona prze­
ciwlotnicza 150. Do Rumunii
ewakuowano 97 samolotów i
większość stanu osobowego
lotnictwa.

FRANCJA 1940 F.

W maju 1940 r. polskie lot­
nictwo liczyło 8351 żołnierzy
zorganizowanych w 7 dywi­
zjonach znajdujących sie w

trakcie formowania. W wal­
kach jako całość organizacyj­
na wziął udział 1/145 dywizjon
myśliwski „Warszawa”. Po­
zostałe jednostki były przy­
dzielone kluczami do eskadr
lotnictwa francuskiego. Ogółem

(DOKOŃCZENIE NA STR. O

Latający „Kraków44

Ci wspaniali mężczyźni
w swoich arcyszybkich maszynach

Któż z nas nie uganiał się
po podwórku krzycząc na wi­
dok lecącego po niebie samolo­
tu „panie pilocie, panie pilo­
cie, dziura w samolocie”. Któż
nie zapewniał, że jak dorośnie
to na pewno zostanie lotnikiem.
Ileż to panien na wydaniu nie
spoglądało zachłannym wzro­
kiem na przystojnego mło­
dzieńca w stalowym mundu­
rze, białych rękawiczkach, z

błyskającym kordzikiem przy
boku. Lubimy szybować w

przestworzach, w przenośni i
tak dosłownie, kochamy lata­
nie, wielbimy lotników. To
przecież nowoczesny, Bliski

ciągle naszemu narodowemu
sercu romantyzm.

Niewiele jest miast, które
ma swoich imienników w po­
wietrzu. Kraków widać miał
szczęście.

2 Pułk Lotnictwa

Myśliwskiego „Kraków”
Sala bojowych tradycji lata­

jącego „Krakowa”. Dziesiątki
pożółkłych fotografii, doku­
mentów i rozkazów bojowych,
ciężka, bo ważąca dokładnie 15
kilogramów kronika history­
cznego już pułku. Pierwsza fo­
tografia i pierwszy dowódca

płk pilot Józef Smaga, szef
sztabu ppłk Jan Korotkiewicz,
zastępca dowódcy ds. politycz­
nych, uczestnik walk w Hisz­
panii kpt. Józef Welker. 15
kwietnia 1944 roku pułkownik
Smaga melduje o .sformowa­
niu 2 Pułku Nocnych Bombo­
wców „Kraków”.

— Dlaczego akurat „Kra­
ków”? — pytam — mając na­
dzieję na odkrycie jakiejś sen­
sacji — wybitnego znawcę hi­
storii polskiego lotnictwa woj­
skowego i zarazem autora bio­
grafii pułku — płk. dr. Zyg­
munta Bulzackiego.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4) Polski samolot bombowy

U GÓRY Z LEWEJ: odznaka dywizjonu 803; Z PRAWEJ: piloci 1 plm „Warszawa” po powrocie « bojowego zadania.
W &RODKU z LEWEJ: zbrojomistrze dywizjonu 303. U DOŁU Z LEWEJ: myśliwiec „Hurricane 1". na którym
walczyli Polacy. Z PRAWEJ: gen. K. Świerczewski dekoruje sztandar 1 plm „Warszawa”

Biało-czerwona szachownica nad Berlinem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Polowe lotnisko szkolne z je­
dnej strony ograniczała szosa

do Riazania, z drugiej brzozo-
wy zagajnik. Rozpoczęły się
tygodnie i miesiące żmudnych
i pospiesznych ćwiczeń grupy,
która za 13 miesięcy jako dy­
wizja wejdzie do bojowej
akcji nad Wisłą. Wpierw na­
leżało opanować samoloty
szkolno-treningowe Ut-2 (sil­
nik 120 KM, 160 km/godz), na­
stępnie ćwiczono na Jakach-1
(1200 KM, 550 km/godz, 1
działko 20 mm i 2 wkm 12,7
mm).

Pod koniec sierpnia 1943 r.

grupa przekształca się w 1
pułk lotnictwa myśliwskiego
„Warszawa”: 3 eskadry po 12
samolotów. Chwili tej nie do­
żył kpt. Cz. Kozłowski, który
ginie tragicznie 10 sierpnia.
Wiosną 1944 r. do myśliwców
dojdzie 2 pułk nocnych bom­
bowców, a latem 3 pułk lot­
nictwa szturmowego. Będzie
to już mieszana dywizja lot­
nicza. Wiosną następnego ro­
ku. 1945 polskie jednostki
lotnicze utworzą korpus.

W grudniu 1943 r. polscy
piloci w Grigoriewskim prze­
chodzą pomyślnie egzamin, a

1 stycznia 1944 r. pułk otrzy­
muje sztandar. Pięć dni póź­
niej gen. Karol Świerczewski
promuje uroczyście pierwszych
ośmiu oficerów — pilotów.
Stanowisko dowódcy pułku
obejmuje ppłk Iwan Tałdykin.

W marcu 1944 r. 1 pułk
lotnictwa myśliwskiego otrzy­
muje samoloty bojowe. Pier­
wszy Jak-1 na swoim kadłu­
bie ma wymalowany napis
„Dar profesora Wolfa Messin-
ga dla polskich lotników w

ZSRR”. Jaki mają czerwone

gwiazdy z żółtą obwódką i po
obu stronach przedniej części
kadłuba biało-czerwone sza­
chownice.

W czerwcu 1944 polskie je­
dnostki rozpoczynają prze­
mieszczanie na front gwałtow­
nie zmierzający na zachód, na

ziemie polskie. 20 km od Kijo­
wa na lotnisku Gostomla
pierwszy dłuższy postój. Wró­
cą jeszcze tutaj nieraz polscy
lotnicy po uzupełnienie w

sprzęcie. W sierpniu są już w

Dyssach k. Lublina a po kil­
ku dniach na przyfrontowym
lotnisku Zadybie Stare. Z po­
la o wymiarach 1200X200 me­
trów myśliwce startują 23
sierpnia 1944 r. do pierwszego
zadania bojowego — osłony
szturmowców 611 pułku lot­
nictwa szturmowego.

Osłoną 4 Jaków dowodził
ppłk Tałdykin. Wraz z pod­
porucznikiem Gabisem two­
rzył grupę bezpośredniej osło­
ny lecąc 200 metrów nad
Jakami. Grupą uderzeniową
pięćset metrów wyżej byli ka­
pitan Matwiejew i chorąży
Chromy. Zielona rakieta po­
derwała samoloty ze startu.

Gęsto ostrzeliwane artylerią
przeciwlotniczą samoloty wy­
konują swoje zadanie. Sztur­
mowce atakują skupisko sześć­
dziesięciu samochodów cię­
żarowych wroga. Po trzykrot­
nym ataku ciężarówki zamie­
niają się w. stosy płonącego
metalu i drzewa. Zadanie wy­
konane. 23 sierpnia — dzień
pierwszego lotu bojowego pol­
skich lotników na froncie
wschodnim jest obecnie ob­
chodzony jako Święto Lot­
nictwa.

1 pułk lotnictwa myśliw­

skiego „Warszawa” przez na­
stępne miesiące pełni trudne
i żmudne zadania patrolowa­
nia i osłaniania szturmowców
i bombowców. Te ostatnie
prowadzą zrzuty broni, le­
karstw i żywności dla po­
wstańczej Warszawy. Nad­
chodzi wreszcie zwycięska
ofensywa styczniowa. 19 stycz­
nia 1945 r. zapisuje się w kro­
nice pułku myśliwców nieco­
dziennym zadaniem: osłoną
powietrzną defilady w Warsza­
wie. Dołem, wśród gruzów,
kroczą żołnierze I Armii WP
przed trybuną, na której stoi
kierownictwo KRN i Rządu
Tymczasowego. Niebo jest
czyste, pilnują 'go polscy my­
śliwcy.

Poprzez Bydgoszcz i Miro­
sławiec polskie lotnictwo to­
warzyszy wojskom przełamu­
jącym Wał Pomorski. 16
marca ginie w czasie za­
dania bojowego ppłk Tał­
dykin. Nie wstrzymuje to

jednak myśliwców pułku
„Warszawa” w marszu na

Berlin. Na podberlińskim lot­
nisku Móthlow polscy lotnicy
kończą swój szlak bojowy. Ich
koledzy z Polskich Sił Powie­
trznych na Zachodzie w po­
przednich latach bombardo­
wali stolicę Niemiec, piloci
Ludowego Wojska Polskiego
wylądowali na berlińskich
lotniskach. 4 maja 1945 r. na­
stąpiło ostatnie spotkanie z

wrogiem w powietrzu: dwa
Focke-Wułfy nie przyjmują
walki i uciekają za Łabę. 9
maja rozkaz powrotu podry­
wa polskie samoloty z podber-
lińskich lotnisk. Kurs na War­
szawę, do pokojowej służby.

LECH KMIETOWICZ

W dniu 198S.07.26 w numerze 172 naszej „Ga­
zety” opublikowany został reportaż Tomasza

Ordyka pt. „Zmowa goździków”. We wczoraj­
szym wydaniu „GK” zamieściliśmy część listów,
które napłynęły do redakcji w tej sprawie. Poni­
żej drukujemy odpowiedź Autora o ponadto o-

świadczamy, że akapit ww. reportażu dotyczący
postanowień Dzielnicowej Komisji Kontroli Par­
tyjnej Kraków Śródmieście nie był zgodny z

prawdą. Sprawę tę wyjaśnialiśmy wspólnie.

Dyskretny urok

spółdzielczości ogrodniczej
Jeden składał się z garści in­
wektyw pod adresem niżej
podpisanego, w drugim, zaś a-

nonimowa rozmówczyni dziwi­
ła się „napaści” na osobę prze-

To tylko przypadek, że „goź- refleksyjny nurt wypowiedzi, wodniczącego Rady Nadzorczej
dzikowo - ogórkowo - po- Jeden z Czytelników zapyty- KSOP Gędłka — „jest działa-
midorowy” reportaż ópubli- wał czy Polska to już zawsze .

kowany został w ogórkowym
sezonie. Reakcje Czytelników
dowodzą, że - nie jest to by­
najmniej temat sezonowy.
Wręcz przeciwnie nawet. Je­
żeli znaczna część społeczeńst­
wa dobrze ogląda każdą zło­
tówkę zanim ją wyda, spór o

pietruszkę a raczej o cenę
pietruszki nie jest taką znowu

sprawą marginalną. Tak się
złożyło, że na drugi dzień po
opublikowaniu „Zmowy goź­
dzików” pełniłem telefoniczny
dyżur interwencyjny w redak­
cji. Wśród kilkudziesięciu roz­
mów średnio co trzeci telefon
dotyczył sprawy „goździków”
W tematach poruszonych w

wypowiedziach można wyod-

musi być tym sienkiewiczow­
skim „postawem sukna”, któ­
ry każdy ciągnie pod siebie
ile tylko może. Prawu spół­
dzielcze stwarzające ogromne
możliwości autentyćznemu sa­
morządowi stało się dla nie­
których parawanem dla pry­
waty i to parawanem skutecz­
nie neutralizującym próby re­
akcji z zewnątrz. Wiąże się to
z kolejną kwestią poruszaną w

wypowiedziach: dlaczego wła­
dza pozostaje bierna wobec
jawnej prywaty i kumoterst­
wa. Przecież odbywa się to
kosztem ludzi żyjących z pań­
stwowych pensyjek. Dlacze­
go socjalistyczne państwo po-

_____

zwala jednym żyć kosztem
rębnić dwa wątki: pierwszy z drugich? Czy jeżeli ktoś. obra-
hich tyczył kwestii:

_ „kto, 1 -

z kim, kiedy i za ile”. Na pod­
stawie tych informacji można

by jeszcze „goździkowy” re­
portaż przedłużyć o parę od­
cinków. Wydaje mi się, że je­
dnak nie w tym tkwi istota
sprawy. Dowiódł tego drugi,

ca milionami (tak opinia spo­
łeczna lokuje „goździków”)
może się już czuć ponad pra­
wem? Jakże wiele treści za­
wierają te proste z pozoru py­
tania. Gwoli ścisłości odnoto­
wać mi trzeba, że były dwa
telefony w odmiennej tonacji.

. czem, jest niezłym producen­
tem, cóż w tym zdrożnego, że
załatwi sobie przy tym trochę
prywatnych spraw...”

Dziękuję za wszystkie listy
i telefony. Co do listów to

drukowaliśmy je w wyborze
najbardziej charakterystycz­
nych wypowiedzi. Pora teraz

zająć się „szeregiem zasadni­
czych zastrzeżeń” wytoczonych
przez prezesa KSOP P. Stega.

Wyjaśnia prezes Steg, że

Maciej Kraskiewicz, w swoim
czasie zastępca dyrektora Za­
kładu Zaopatrzenia Ogrodni­
czego KSOP, odwołany został
na wniosek Izby Skarbowej.
A od kiedy to zwalnianie lu­
dzi z pracy leży w kompeten­
cjach Izby Skarbowej? Poru­
szając tę sprawę w reportażu
miałem przede wszystkim na

uwadze tryb zwolnienia z pra­
cy budzący, nie tylko moim
zdaniem, wiele zastrzeżeń. Ale
w tej materii prezes Steg nie
ma nic do powiedzenia. Nie
w’em czy to przytrafił się lap-

■sus w tym fragmencie odpo-
I wiedzi, no bo jak wytłuma-
• czyć fakt, że M. Kraskiewicz
- od roku już nie pracuje w

■ZZO a zapasy bubli dalej ros-

| ną? Osobliwego posmaku na­
biera fakt, że taż sama Izba
Skarbowa dokonywała kon-

■troli działalności spółdzielni za

: okres prezesury Stanisława
Barcika i nie doszukała się
żadnych znaczących uchybień
ale to jakoś nie stało się po-.' wodem do rehabilitacji byłego
prezesa.

’ Kiermasz w Raciechowicach
'

który zakończył się niewypa­
łem i późniejsze wyjaśnienia' KSOP drukowane na kolum-

' nie miejskiej „GK” — to „ra-
> żące uchybienie” wypada mi
i skwitować wypowiedzią same-
• go prezesa, który na walnym
■zgromadzeniu skomentował
f wystąpienie Antoniego Jurka,
. że słusznej krytyki nigdy za

wiele.
Nie wiem czy prezes Steg

- posiada kilka różnych źródeł
informacji na temat działal­
ności gospodarczej spółdzielni,

■z których czerpie, wedle sobie
i tylko znanych kryteriów. Ja
■oparłem się na wiadomościach
! zawartych w oficjalnym■„Sprawozdaniu za rok 1984”
- wydanym w formie skryptu w

nakładzie 300 egzemplarzy. Na
stronie 13 w rozdziale o

skupie czytamy: „warzywa —

plan — 20 tys. ton, wykonanie
18,481 ton — 92,4 proc. W o-

wocach plan skupu został
przekroczony dzięki głównie
urodzajowi jabłek co jednak
wcale nie wpłynęło na poziom
zaopatrzenia rynku ani tym
bardziej na ceny. Ilość jabłek
dostarczonych do zakładów
detalicznych kształtowała się
na poziomie 79,6 proc, dostaw
z roku 1983, pomidorów na

poziomie 83,4 proc., ogórków
84,5 proc., owoców ogółem. 67,5
proc.,” (op. cit. str. 19).

Wypada też skomentować
uwagę na temat strat ponie­
sionych przez Zakład Prze­
twórstwa Owocowo-Warzyw­
nego w Szreniawie. W pierw­
szym półroczu przyniósł on

spółdzielni zyski, dopiero dru­
gie półrocze okazało się feral­
ne. A wtedy już prezesem był
P. Steg.

Uwaga na temat dostaw 20
proc, towarów wprost do ma­
gazynów a nie bezpośrednio
do sklepów była głosem w

dyskusji na walnym zgroma­
dzeniu i znalazła się we

wnioskach przyjętych przez to
gremium. Niechże więc prezes
Steg nie zasłania się dorob-

kiem swojego poprzednika tyl­
ko robi to, co mu nakazuje
najwyższa wewnętrzna wła­
dza.

Sprawa eksportu jabłek też

wymaga wyjaśnienia z mojej
strony. Przesadziłem z tym
„Austropolem”, niemniej jed­
nak wiosną, tego roku było kil­
ka przypadków zwrotu eks­
portowych jabłek o czym pre­
zes Steg wie z pewnością le­
piej ode mne. Znam też zakła­
dy, które za jabłka przemy­
słowe płaciły po 10 zł. Swoją
drogą fakt, że jabłka na wio­
snę są tańsze niż jesienią w

czasie zbiorów daje wyobra­
żenie o zasadach polityki ce­
nowej.

Porównałem ceny niektó­
rych warzyw i owoców 'jakie
obowiązywały w KSOP z ce­
nami spółdzielń w sąsiednich
legionach. I tak cena piecza­
rek w lutym i marcu wyno­
siła w Krakowie 320 zł kg, w

Katowicach — 300, w Nowym
Sączu — 280, jabłka w mie­
siącach zimowych kosztowały
wKrakowieod55do35zł,w
Nowym Sączu najdroższe by­
ły po 42 zł; najtańsze za 25'zł grodniczych, która jest także
w zależności od gatunku. W członkiem
Tarnowie od 48 do 35 zł. Od lu­
tego do maja za kilogram ka- ton ogórków i pomidorów. Są

pusty białej w Krakowie trze­
ba było płacić 15 zł, w Ka­
towicach 12 zł, w Nowym Są­
czu 13 zł, od marca do maja
cebula kosztowała w Krako­
wie 45 zł, w Nowym Sączu i
Katowicach — 40 zł, kilogram
buraków w lutym—marcu ko­
sztował w Krakowie 24 zł, w wicach 130 tys. sztuk sałaty —

Tarnowie — 25 zł, w Katowi­
cach — 19 zł, w Nowym Są­
czu 19 i 21 zł. Ogórki szklar­
niowe kosztowały w Nowym
Sączu od 310 do 200 zł (kwie­
cień), 200—135 (maj), 100—85
— (czerwiec), 45 (lipiec); w

Tarnowie w kwietniu za kg
tychże ogórków płacono 350 zł,
w maju 200, w czerwcu 130, w

Krakowie kilogram ogórków
w maju kosztował .200 zł, w

czerwcu 150, w lipcu 100 zł.
Na pomidory szklarniowe ce­
ny kształtowały się następu­
jąco: Nowy Sącz — maj 630—
—3 50/czerwiec — 330—290. li­
piec 160; w Krakowie — maj
— 450, czerwiec 400—320, li­
piec 160. Uderza wyższa' cena

w Krakowie nie tylko na jabł­
ka, pieczarki czy ogórki ale
także na inne warzywa w ro­
dzaju kapusty, cebuli, bura­
ków itp, a więc warzyw, w

które sąsiednie regiony zaopa­
trują się właśnie w Krakow-
skiem.

Symptomatyczna jest rów­
nież „wojna” prowadzona
przez KSOP z Kombinatem
Szklarniowym w Krzeszowi­
cach. Zakład ten podlega Kra­
kowskiej Hodowli Roślin O-

KSOP. Kombinat
produkuje rocznie po kilkaset

one atrakcyjne dla konsumen­
tów z tego względu, że krze­
szowickie produkty wolne są
od skutków chemizacji jako
że stosuje się tam środki o-

chrony biologicznej. W roku
gospodarczym 1983/84 KSOP
zakontraktowała w Krzeszo-

nie odebrano ani jednej. Po­
midorów zakontraktowano 50
ton — odebrano 7,8, ogórków
natomiast przyjęto o 4 tony
więcej niż przewidywała u-

mowa. W roku następnym
walka zaostrzyła się. Na 40 ton

zakontraktowanych pomido­
rów nie odebrano ani kilogra­
ma, przyjęto tylko śladowe
ilości ogórków. Doświadczenia
w realizacji dostaw kwiato­
wych potwierdzają jakie lob­
by rządzi spółdzielnią. KSOP
w żadnym roku nie zawarła
umowy na dostawę asparagu­
sa (I), mimo korzystnej oferty.
W Krzeszowicach są kopie
pism sygnowanych przez P.
Stega, w których kategorycz­
nie zabrania kierownikom
sklepów KSOP przyjmowania
jakichkolwiek dostaw z Krze­
szowic. Motywy takich dzia­
łań są przejrzyste. Ogromna
podaż pomidorów, ogórków czy
kwiatów nie mogłaby pozo­
stać bez wpływu na ceny a

wszak statut KSOP mówi, że

spółdzielnia jest powołana do
ochrony interesów producen-

. tów. Wszystko więc się odby­
wa w imieniu prawa. A to, że

prawo jest przychylniejsze dla
producentów prywatnych to

już kwestia „interpretacji”.
TOMASZ ORDYK
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Czelnie carowy obraa walki 1
linlertelnych zmagań. Wystar­
czyłoby tych opisów 1 zda­
rzeń na grubą książkę. Wy­
brałem tylko nieliczne, które
oddają grozę tamtych dni, bo­
haterstwo autora pamiętników,
jego bezgraniczny patriotyzm
i oddanie sprawie kraju (za-
mieszozamy oryginalną pisow­
nię),

Niektóre ■ tych wydarzeń
opowie sam autor, inne, nieo­
mal w telegraficznym skrócie
dziennikarz.

..Piszę te wspomnienia od
pierwszego dnia rozpoczęcia
działań wojennych 1939 roku.
W ten sposób pragnę pozosta­
wić ślad po sobie dla matki
i rodziny — na wypadek
śmierci... Możliwe, że notatki
do nikogo nie dotrą, że w za­
wierusze wojennej przepadną
wraz ze mną bez śladu.

(...) Wieczorem 31 sierpnia
1939 roku spiker Rozgłośni
Krakowskiej zapowiadał, że
w ciągu nocy ogłoszony zo­
stanie na obszarze kraju ćwi­
czebny alarm przeciwlotniczy.
Miasto zostało wyciemnione.
Kraków oblepiony wspaniały­
mi afiszami i obwieszany „bo.
hatersklml" transparentami
Kyplał swoją ostatnią spo

1 noc. O godz. S.30 obu­
dził mnie warkot silników lou
tnlczych. Byłem zdziwiony
niespodziewanym przylotem
tak dużej ilości samolotów.
Czyżby przyleciało ich tyle na

zapowiedziane ćwiczenia? Mu­
rami budynku wstrząsnęły sil­
ne detonacje. Podbiegłem do
okna. Na niebie rozpoznałem
sylwetki samolotów niemiec­
kich: dorniery. Wojna...
. (...) Jeszcze tego samego
dnia. 1 września 1939 roku,
odleciałem do Lwowa. Po dro­
dze mijałem Tarnów z rozwa­
lonym przez dywersantów nie­
mieckich dworcem kolejowym
(...) Sprawcami tego czynu by­
li moi koledzy gimnazjalni z

Nowego Sącza, z pochodzenia
Niemcy...

(...) Otrzymałem pisemny
rozkaz do komendanta Cen­
trum Wyszkolenia Lotnictwa,
przebywającego ze swoimi od­
działami gdzieś w rejonie Dę­
blina, o następującej treści:
Zarządzam natychmiastowe w

dniu 7 września przesunięcie
Centrum do m. Brody... Roz­
kaz doręczyłem o godz 8.30.

Wracałem... Po kilku mi­
nutach lotu znalazłem się w

długiej kotlinie. W pewnym
momencie z prawej strony
spostrzegłem 6 niemieckich
samolotów typu Henshel, lecą­
cych zgodnie w moim kierun­
ku i na tej samej wysokości.
Niemcy zauważyli mnie. Z po­
wodu ciasnoty wąwozu nie
mogłem skręcać do tyłu, zre­
sztą nie miałem żadnych szans

w powietrzu, dlatego natych­
miast zamknąłem gaz i lądo­
wałem przed siebie wzdłuż
zbocza pomiędzy rowami 1
krzakami. W ostatniej chwili
chciałem gwałtownie skręcić
przed głębokim rowem na ha­
mulcach, ale ogon podskoczył
raz i drugi, wreszcie zawisł
wysoko w powietrzu między
gałęziami -drzew. Połamane
golenie wbiły się w ziemię
wraz ze strzaskanym skrzy­
dłem. Musiałem chronić się
lądowaniem nie przyjmując
walki. Leciałem na drewnia­
nym pudle RWO, podczas gdy
w powietrzu królowała już
stal.

Przy pomocy miejscowej lu­
dności udało mi się dosztuko­
wać połamane golenie, docze­
pić koła 1 zdrutować śmigło.
Start. Udało się. Podwozie
wytrzymało. Śmigło wibrowało
nieznośnie 1 powodowało du­
ża trzęsienie maszyny. Oczy­
wiście podczas lądowania w

Basiówce mój „pocerowany”
grat rozleciał się zupełnie, a

mnie wyciągnięto spod gru­
zów lekko na szczęście pora­
nionego.”

Wypadki rozwijały się nie­
omal błyskawicznie. Następo­
wała przymusowa ewakuacja.
Iszkowski i wielu jego kole-
gów-lotników znalazło się w

miejscowości Kuty, na punk­
cie kontrolnym, gdzie ewakuo­
wało się dziesiątki tysięcy
wojskowych. Otrzymywali oni
cywilne ubrania i załatwiali
pośpiesznie formalności pasz­
portowe. Mówiono im, że uda­
ją się do Libanu po odbiór
bojowych samolotów. Wielu z

nich łudziło się, że wróci na

nich do kraju, aby podjąć
walkę powietrzną ze zniena­
widzonymi Henshlaml.

Losy zawiodły Iszkowskiego
do Francji, gdzie spotkała się
cala patriotyczna młodzież, dla
której w kraju brakowało bo­
jowych maszyn, a często zwy­
kłych karabinów. Przydzielono
go do polskiego dywizjonu bo.
jowego, ale i tu sytuacja po­
wtórzyła się z bolesną konse­
kwencją. Francja nadała, pod
ciosami hitlerowskiego Wehr­
machtu, który obchodził linię
Maginota i zalewał cały kraj.
Marszałek Petain nodawał im
rękę do kolaboracji.

Na skradzionym samolocie

usiłuje Iszkowski wydostać
s^ę z Francii, w końcu na po­
kładzie statku ewakuacyjnego
przybywa do angielskiego por­
tu Falmouth.

,,(...) Po wielu podróżach 1

tarapatach polscy lotnicy zo­
stali zgromadzeni w obozie w

Blackpoolu...
(...) Inwazja Wysp Brytyjskich

rozpoczęła się. Polacy stano­
wili około 40 procent całości
sił obronnych myśliwskich.
Niemcy tracili przeciętnie od
80 do 140 samolotów dziennie.
Straty po stronie aliantów wy­
nosiły do 25 maszyn dziennie.
Miałem wybitnego pecha. Mój
etat w Dywizjonie Myśliw­
skim zaiął kto inny. Przez
kilka miesięcy przeleżałem w

szpitalu
(...) Dopiero po kilku rrie-

•lącach nasz dywizjon wszedł
w akcję bojową. Odbywaliśmy
liczne loty ćwiczebne, szkoli­
liśmy się 1 znów, jak we Fran­
cji, nudziliśmy się...

(...) W aktach Dywijonu 304
zapisano po raz pierwszy, o-

ztatecany akład bojowy załogi:
Dowódca i I pilot — ppor

Jerzy Iszkowski,
Zastępca dowódcy i H pilot

— sierż. Kosturkiewicz,
Nawigator — por. Stanisław

Wójcik,
Radiooperator — slerż. Pie­

chocki,
Przedni strzelec pokładowy

— sierż. Adamczyk,
Tylny strzelec pokładowy —

sterż. Zięba.
W kwietniu odbywaliśmy

już stałe loty mające nas przy­
gotować do akcji bojowej.
Przeważnie lataliśmy nocą.

Pierwszy lot bojowy odby­
łem 25 kwietnia 1941 w skła­
dzie obcej załogi por. Czeto-
wicza jako II pilot. Samolot:
Wellington-Pegaz nr 2852.

Dotknąć
ojczystej ziemi...

Bomby: zapalające i burzące.
Zadanie: zbombardować zbior­
niki benzyny w Rotterdamie
— Holandia. Była to pierwsza
próba operacyjna Dywizjonu.
Z najlepszych pilotów skom­
pletowano 2 załogi. Start od­
był się o zmierzchu. W ciem­
nościach nocy minęliśmy brzeg
angielski i po przeleceniu
Morza Północnego przekroczy­
liśmy brzeg holenderski na

południe od Emden. Docho­
dząc do rejonu bombardowa­
nia utrzymywaliśmy wysokość
od 12000do14000stóp.W o-

kolicy Emden krążyliśmy 45
minut w poszukiwaniu naka­
zanego obiektu zniszczenia.
Zupełnie ciemna noc uniemo­
żliwiła zidentyfikowanie obie­
ktu stosunkowo małego i tru­
dnego do trafienia. Wyrzuci­
liśmy pierwszą bombę magne-
zyjną. Przez kilka minut wy­
raźnie było widać Ziemię. Po­
prawiłem nieco kurs i ukaza­
ły się przed nami zbiorniki.
Szybko wykonałem nalot lecz
nagle stożek kilkunastu połą­
czonych reflektorów pochwy­
cił nas w samym środku
wiązki. Potężne światła ośle­
piły i zapełniły czarną o-

tchłań. Gwałtownym manew­
rem wyzwoliłem się i pułap­
ki i ponowiłem tym razem

skuteczny atak. Salwa bomb
odpadła z wnętrza kadłuba.
Szybko oddalając się znad
Rotterdamu obserwowaliśmy
wyniki bombardowania. Sześć
potężnych błysków eksplozji
bomb burzących i kilkaset
mniejszych iskier zapalają­
cych wznieciły cztery poża­
ry, z których jwa gwałtow­
nie rozszerzały się. Widać by­
ło później, jak w ognie te <u-

derzały bomby zrzucane z

Innych samolotów wchodzą­
cych w skład wyprawy.

Ledwo odwróciliśmy się o-

gonem W stronę Emden, u-

chwyclły nas trzy stożki re­
flektorów i jednocześnie
wzmógł się ogień artylerii.
Dopiero nad morzem uspokoi­
ło się pod nami. Szybko scho­
dzimy w dół, ażeby nareszcie
pozbyć się uciążliwych masek
tlenowych.

To było 2 maja 1941 roku.
Załoga otrzymała zadanie
zbombardowania centralnej
części miasta Emden. Samo­
lot-: Wellington-Pegaz nr 2840.
Bomby: 4 burzące, 120 zapa­
lających. Start 21. Lądowa­
nie 3.30. Lot trwał 6.30 go­
dziny.

O 1-szej byłem w rejonie
Emden na wysokości 17 tys.
stóp. Gdy zbliżałem się do
miasta, obrona przeciwlotni­
cza zamilkła, jak to zwykle
stosowali Niemcy wobec po­
jedynczego samolotu, ażeby
później chwycić go w silny i

skoncentrowany ogień wszy­
stkich dział. Istotnie byłem
jedną z pierwszych załóg wy­
prawy. Ponieważ Niemcy za­
czaili się, ja zrobiłem to sa­
mo. Przymknąłem silniki 1
bezszelestnie przeleciałem nad
miastem, po czym natychmiast
zawróciłem do ataku. Rąbną­
łem bombami w samo cen­
trum miasta. Wykonując
gwałtowny skręt dostałem się
w huraganowy ogień obrony
przeciwlotniczej w Emden.
Na moje szczęście, była to ze

strony Niemców spóźniona

reakcja. Toteż pomimo ***■
dzo wiciu przestawień, u-

azkodzenia radiostacji j przy
braku jakiegokolwiek konta­
ktu z bazą, udało ml się
szczęśliwie umknąć nad mo­
rza, wysoko Da północ, a do­
piero stamtąd skierowałem
samolot do Syerton.

(—) W nocy B maja miałem
lecieć na bombardowanie
francuskiego portu Le Havre.
Wskutek uszkodzenia własne]
miałem użyć rezerwowej ma­
szyny. Podczas zapuszczania
silników przez mechanika, od
detonacji w rurze wydecho­
wej zajęła się pasta przeciw-
lodowa. Ogień natychmiast
objął lewe skrzydło, w któ­
rego kesonach znajdowało się
kilka tysięcy litrów benzyny.
Stąd przerzucił się na kadłub
załadowany w komorach
bombowych ładunkiem wy­
buchowym. Sytuacja była
niezwykle groźna. Angielska
pomocnicza obsługa technicz­
na biegiem oddalała się od

zagrożonego miejsca. Przy
samolocie pozostało tylko
trzech polskich mechaników
i ja z załogą. Zanim zdąży­
łem zrzucić z siebie spado­
chron wraz z krępującymi u-

przężami i podbiec do samo­
lotu, juź trzej mechanicy
wdarli się I gaśnicami na po­
kład samolotu. Załoga poda­
wała ■zabrane z najbliższych
stanowisk gaśnice dla uzupeł­
nienia tych, które już się wy­
czerpały.

Do płonącego samolotu zbli­
żał się szybko angielski wóz
przeciwpożarowy, ale w odle­
głości kilkuset metrów za­
trzymał się. Zupełnie słusznie,
gdyż mógł wylecieć w powie­
trze razem z oddziałem ra­
towniczym. Po chwili jednak,
kiedy ogień został ugaszony,
podjechał bliżej. Pełny ładu­
nek bomb i paliwa zastał u-

ratowany. Bohaterskich pol­
skich mechaników ciężko po­
parzonych przewieziono do
szpitala. Wszyscy trzej zosta­
li wyróżnieni w rozkazie do­
wództwa angielskiego, • je­
den z nich otrzymał od pol­
skiego dowództwa Złoty Krzyż
z Mieczami.

(...) Właściwie zadaniem
moim w tym locie było zbom­
bardować miasto Hamburg.
W pobliżu Bremen jednak ze­
psuł się w moim Wellingto­
nie dodatkowy mechanizm o-

lejenia silników. Temperatu­
ry silników wzrosły, brak do­
statecznego olejenia mógł spo­
wodować ich zatarcie się i
pożar w‘ powrotnej drodze.
Zdecydowałem się więc na

bombardowanie miasta Bre­
men, od którego dzieliło mnie
zaledwie 20 mil. Zadanie o

tyle było ryzykowne, że tyl­
ko mój jeden samolot znaj­
dował się w zasięgu obrony
przeciwlotniczej w Bremen.
W ogniu i dymie z głośno
rozrywających się pocisków
artylerii, przebywając

'

cały
czas w oświetleniu kilkudzie­
sięciu reflektorów, wpakowy-
wałem bomby na domy 1 ulice
miasta. Byłem niezmiernie

zdziwiony, że udało mi się
wyjść z tej piekielnej chara-
taniny. Samolot był solidnie
postrzelany, ale Żaden z po­
cisków nie trafił w najżywot­
niejsze mechanizmy.

... Do bazy powróciłem już
za dnia. Lot trwał 7.30 godz.
Podczas przelotu nad teryto­
rium nieprzyjacielskim utrzy­
mywałem wysokość 20 tys.
stóp. Z powodu zepsucia się
systemu centralnego ogrze­
wania marzliśmy przy minus
35 at. C. Odmroziłem sobie
wówczas dwa palce.”

Obok zadań czysto bojo­
wych pilot Iszkowski wyko­
nywał Inne jeszcze zadania.
24 kwietnia 1942 roku patro­
lował Morze Północne w po­
szukiwaniu załogi kapitana
Wójcika. Start nastąpił o godz.
6.30, lądowanie o godz. 11.45.

„Wyjątkowo słoneczna i
czysta pogoda pozwalała na

daleką obserwację morza. Po­
szukiwania nie dały jednak
rezultatów. Nie bacząc na ry­
zyko, zapuściłem się aż po
Wyspy Fryzyjskie. W porę u-

mknąłem na stronę słoneczną
przed dwoma patrolującymi
myśliwcami niemieckimi.

Wróciłem do bazy z poczu-

dem zupełno] pustki 1 osa­
motnienia, A tego dnia mie­
liśmy wspólnie wykonać nasz

jubileuszowy, trzydziesty lot
bojowy.

Zbliżało się południe. Zaraz
po wylądowaniu przebrałem
się w strój galowy 1 na cze­
le pocztu sztandarowego do­
łączyłem do kompanii hono­
rowej, stojącej już na placu
Kasyna Oficerskiego.

Przyjechał generał Sikor­
ski. Orkiestra Polskiej Bry­
gady Pancernej odegrała
hymn państwowy... Naczelny
Wódz ©debra! raport i rozpo­
czął przegląd eskadry. Salu­
tując, patrzyłem w poważne,
surowe 1 mądre oczy genera­
ła. Z trudem uświadamiałem
sobie paradę, jakby oglądaną
na ekranie dziwnego kina,
lub opisywaną w książce, któ­
rą, jak bywa w łóżku, czyta
się do ostatniej chwili przed
snem i w stanie już półprzy­
tomnym, zanim nie wypadnie
z rąk.

Poczet Sztandarowy odma-
s zerować!

W prawo zwrot, marsz!
Kompania prezentowała

broń, orkiestra grała „Jeszcze
Polska nie zginęła”. Ja ‘ ma­
szerowałem prowadząc poczet
do hangaru.

Wiał zimny, ostry wiatr.

Oczy bolały od słońca 1 pia­
chu pędzonego i wiatrem.
Ciekły łzy.

(...) Oczekiwał mnie jeszcze
obiad w komplecie całego
korpusu oficerskiego. Ledwie
zdążyłem zasiąść do stołu,
gdy do sali wszedł gen. Si­
korski w towarzystwie gen.
Kopańskiego i świty. Gen.
Kopański przyjechał z Libii.
Był dowódcą tamtejszych
wojsk polskich. Mówiło się o

nim: obrońca Tobruku.
W połowie obiadu dowódca

Dywizjonu prosił gen. Sikor­
skiego o pozwolenie odejścia
od stołu tym oficerom, którzy
musieli przygotowywać się już
do lotu. operacyjnego.

Zbliżyłem się do Naczelne­
go Wodza i zameldowałem
swoje odejście. Surowa twarz

generała na moment rozja­
śniła się. Skinął głową i po­
dał rękę. Kilkunastu oficerów
opuściło salę.

Czternaście samolotów 304
Dywizjonu przygotowanych
było do startu. 10 samolotów
dołączyło s 305 Dywizjonu.
Wyprawa miała lecieć szla­
kiem Staszka Wójcika. Jesz­
cze raz Rostock miał być
zbombardowany.

Podczas odlotu 24 samolo­
tów gen. Władysław Sikorski
wraz ze swoją świtą stał przy
punkcie startowym. Powie­
dział później Naczelny Wódz...
że najpiękniejszą w życiu od­
bierał defiladę.

Startowałem pierwszy, za

mną w odstępie jednej mi­
nuty wystartowały pozostałe
samoloty 304 i 305 Dywizjo­
nu.

(...) Załoga moja otrzymała
zgranie zbombardowania o-

biektów wojskowych we

Frankfurcie nad Menem. Po­
goda od samej bazy była fa­
talna. Pułap chmur zalegał
obszar trasy przelotu od ty­
siąca do 1600 stóp wysokości.
Nad Niemcami warunki nie­
co się poprawiły, pojawiły się
nawet w chmurach luki. O-
gień Ostendy ominąłem od
północy na nieco większej
wysokości niż sięgały pociski.
Kolejno odezwała się obrona
Brukseli.

O godz. 2.00 bombardowa­
łem wyznaczone cele z wyso­
kości 17 tys. stóp. Nalot na

cel był tym razem wyjątko­
wo łatwy, za to w drodze po­
wrotnej... Na wysokości 18
tys. stóp „wysiadła” wewnę­
trzna instalacja centralnego o-

grzewania. 30-stopniowy mróz
wdarł się do kabiny. Huragźn
od czoła rzucał maszyną, jak­
by chciał ją rzucić na plecy.
Brakowało tlenu...

Maszyna na dużej szybko­
ści zagłębiała się w białą to­
piel. W kabinie zrobiło się
najpierw szaro, a później cał­
kiem ciemno. Już nie docho­
dziła tutaj poświata księżyca,
zapaliłem pełne światła po­
kładowe. Szyby pokryły się
wilgocią. Pierwsze szarpnię­
cie było zapowiedzią wcho­

dzenia do strefy burzowej.
Zacisnąłem dłonie na wolan­
cie steru. Drugie, poprzeczne
szarpnięcie, było juź nieomal
brutalne, i laraz po nim roz­
poczęła się piekielna jazda.
Maszyna zdawała się być nie
do opanowania. Przepadała
nagle po kilkaset metrów w

dół 1 jakby uderzała o twar­
dy grunt, tak znowu gniotła
w górę. Poprzeczne przechy­
ły skręcały ją w krytycznych
granicach największych na­
prężeń wytrzymałości skrzy­
deł. Statyczność samolotu u-

trzymałem tylko na przyrzą­
dy ślepego pilotażu. Poza
przeciwbieżnymi prądami pio­
nowymi, gradem, śniegiem i
deszczem w jądrze burzowym
największym niebezpieczeń­
stwem jest oblodzenie. Zanim
zdążyłem sobie to uprzytom­
nić, na szybie pokazała się
.pierwsza plamka szronu. W
ciągu kilku sekund zamarzły
szyby,, a szron pokrył nawet

przyrządy wewnątrz maszy­
ny. Uruchomiłem wszystkie
odlodzacze Silników, porucz­
nik Landro bez przerwy ze-

skrobywał lód z zegarów.
Rzucanie maszyną ani na mo­
ment nie słabło. Już nawet
wolant pokrył się szklistym
lodem i szron wystąpił na

moich rękawiczkach. Szkiełka
zegarów pokazywały nienor­
malne położenie samolotu.
Nagle zdrętwiałem. Nastąpiło
oblodzenie steru.

To juź koniec...
Samolot gwałtownie spadał,

działanie sterów słabło, obu­
mierało. Wreszcie zanikło.

— Jerzy spokojnie, spokoj­
nie... Monotonnie i bez prze­
rwy powtarzał w mikrofon
porucznik Landro.

„.Byłem całkiem uspokojo­
ny. Nastąpiła kompletna re­
zygnacja, nieomal fizycznie
czułem uderzenie płatowca o

wodę. Nie pamiętam, żebym
świadomie szukał ostatniego
ratunku. To, na co się zdo­
byłem, było jedynie działa­
niem instynktu. Szarpnąłem
gwałtownie sterem. Wolant
oparł się na maksymalnym
wychyleniu do przodu i jakby
stwardniał w tym położeniu.
Teraz dopiero zrozumiałem,
że ster głębokości oparł się
strugom powietrza i mógł co­
kolwiek zareagować. A więc:
kulka, strzałka, horyzont —

jakbym nagle odczuł istnie­
nie tych cudownych wskaź­
ników ślepego pilotażu.

...Wysokość 0... 0... 0... —

nerwowy głos w mikrofonie.

Włączyłem sprężarki II sto­
pnia, jednocześnie przesuwa­
jąc dźwignie silników na peł­
ne ładowanie przy najmniej­
szym skoku śmigieł. Motory
zawyły straszliwie. Nagle po­
tężne uderzenie w tył kadłu­
ba omal nie wytrąciło samo­
lotu z równowagi.

— Woda! — krzyknął tyl­
ny strzelec.

Zrozumiałem teraz. To fala
morska uderzyła o tylną wie­
żę strzelecką. Na sekundę
tylko mignęły w otwartym
bocznym okienku upiorne,
białe grzywy fal. Ale samo­
lot poderwany potężną mocą
silników wystrzelił już w gó­
rę i znowu skrył się w chmu­
rach. Wyrównałem lot, usta­
wiłem normalną pracę silni­
ków i uciekłem do całkiem

niskiego lotu.

Byliśmy uratowani.

(...) Oficjalny komunikat
Air Minlstry, ogłoszony przez
radio jeszcze tego dnia okre­
ślił ostatni nocny lot nad
Frankfurt słowami: Czarna
noc lotnictwa bombowego. To

była naprawdę tragiczna noc.

25 samolotów, bombowych po

wykonaniu zadania, oblodzo­
nych w strefie burzy rozbiło

się o fal® morskie. Zginęło
150 ludzi. Utonęły też trzy
polskie załogi z Hemswell.

Zginęła jedna załoga z Lind-

holmu, dowodzona przez ma­
jora pilota Scibiora. Zginęło
18 polskich lotników, a los
sześciu był nieznany.

Po tej ciężkiej nocy zapro­
ponowano mi dłuższą przerwę
w lotach operacyjnych. W

tej sprawie porozumiałem się
z załogą i solidarnie odmó­
wiliśmy odpoczynku. Jedna
noc przerwy i polecieliśmy
bombardować Essen.”

Piął się Iszkowski na naj­
bardziej stromą górę walki

lotniczej. Potem odbywał już
bojowe wyprawy — Jak zwie­
rza się w swoich pamiętni­
kach — jakby szedł na bal.

Nienagannie ubrany,, wygolo­
ny, ale przeważnie nieludzko

zmęczony fizycznie i psychi­
cznie zasiadał za stery swoje­
go samolotu, który amuni­
cyjni załadowywali śmiercio­
nośnym ładunkiem bomb z

napisami: „Za Kraków”, „Za
Warszawę”...

Za swoje bohaterskie czy­
ny otrzymał czterokrotnie

Krzyż Walecznych I Krzyż
Virtutl Militari V klasy. Kró­
lowa angielska wręczyła mu

najwyższe lotnicze odznacze­
nie brytyjskie.

(c.d.n.)

Opracował:
RYSZARD

MALINOWSKI

Latający „Kraków*

Ci wspaniali mężczyźni
w swoich arcyszybkich maszynach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

— Wcześniej został już sfor­
mowany pułk „Warszawa”,
więc spontanicznie zrodziła się
propozycja, że skoro jest już
„Warszawa" to musi być i
„Kraków" i tak kolejna jedno­
stka rodzącego się ludowego
lotnictwa otrzymała imię
„Kraków".

Tak właśnie Kraków pojawił
się w wojskowej korespon­
dencji, nikt tego nie zatwier­
dzał, a skoro nikt nie zatwier­
dzał to i nikt nie odwołał i...
tak to zostało do dzisiaj.

Kiedy w lipcu 1944 roku ro­
dził się i Manifest Lipcowy za­
kończono szkolenie i personel
„Krakowa” przystąpił do egza­
minów przed komisją lotniczą
Kijowskiego Okręgu Wojsko­
wego. 2 sierpnia komisja
stwierdziła, że pułk jest zdolny
do działań bojowych. Po
dwóch tygodniach przygoto­
wań i niecierpliwych oczeki­
wań nastąpił odlot do Polski
na lotnisko Dyg koło Lublina.

Prawą ręką za lewą burtę
tylnej kabiny

Pierwszymi bojowymi samo­
lotami „Krakowa” były „Po-2”
czyli poczciwe „pociaki” znane

też szerzej jako..... kukuruźni-
ki”. Wybaczały błędy niewpra­
wnym pilotom i pozwalały o-

panować podstawowe tajniki
pilotażu zaledwie w ciągu...
kilku godzin. Wszystko było
tak łatwe, że aż skomplikowa­
ne. Niechaj za przykład posłu­
ży tu instrukcja zajęcia miej­
sca w kabinie... „po 'otrzyma­
niu zezwolenia chwycić prawą
ręką za lewą burtę tylnej ka­
biny, prawą nogę postawić na

stopień lewego skrzydła, na­
stępnie prawą rękę podcią­
gnąć na skrzydło. Lewą nogę
wstawić wprzód, wzdłuż ka­
dłuba na poziomie tylnej bur­
ty przedniej kabiny, lewą ręką
chwycić za lewą tylną podpór­
kę baldachimu, a prawą za

lewą stronę burty przedniej
kabiny. Następnie przenieść
przez burtę i... postawić na

siedzeniu..."
A jednak „kukuruźników”

panicznie bali się Niemcy nie
na próżno nazywając je „lata­
jącą śmiercią”, jako że potra­
fiły pod osłoną nocy bezszele­
stnie nadlecieć nad pozycje
wroga, zrzucić bomby i... bez­
piecznie uciec.

„Kraków” nad Warszawą

Nocą z 11 na 12 września
1944 roku 15 załóg „Krakowa”
po raz pierwszy otrzymało za­

Polskie skrzydła na frontach

II wojny światowej
(DOKOŃCZENIE ŁB STR. 3)

polscy piloci zestrzelili 51 sa­
molotów niemieckich na pew­
no, 3 prawdopodobnie i 6 „sz­
kodzili.

NA ZACHODZIE 1940—1945

W lipcu 1940 r. w Polskich
Siłach Powietrznych (PSP) w

Wiekiej Brytanii znalazło się
ok. 7000 żołnierzy, w tym
1450 oficerów. W tym to cza­
sie rozpoczęto organizacje
pierwszych dywizjonów: 300 j
301 bombowe oraz 302 i 303

myśliwskie. Dywizjony bom­
bowe wkroczyły do akcji we

wrześniu, a myśliwskie w

sierpniu 1940 r. Formowano
także dalsze jednostki tak, że
z końcem wojny PSP liczyły
14.351 osób, w tym 2087 ofi­

Załoga jednego z nielicznych polskich bombowców

danie wykonania 60 lotów bo­
jowych nad prawobrzeżną
Warszawą. Na Nowym Bród­
nie na pozycje zajmowane
przez niemieckie jednostki
pancerne zrzucono blisko 7 ton
bomb. Następnej nocy zrzuca­
jąc broń, amunicję, żywność,
leki, atakując stanowiska nie­
mieckiej artylerii i moździerzy
piloci „Krakowa” śpieszą z po­
mocą powstańcom walczącej
stolicy. Do końca II wojny
światowej wspierając cały czas

oddziały I Armii Wojska Pol­
skiego „Kraków" wykonał 2121
lotów bojowych znaczonych
stratami zadanym?' wrogowi.
Te straty to 266 dział i moź­
dzierzy, 230 samochodów, 111
wywołanych pożarów, 300 zni­
szczonych budynków, 43
eksplozje wywołane w skła­
dach paliwa i amunicji. Loty
bojowe nad Warszawą, Piłą,
Wałem Pomorskim oraz Koło­
brzegiem, a także nad Odrą a

potem w Brandenburgii pod­
czas kwietniowej operacji ber­
lińskiej.

A potem po wojnie

Zmiany kadrowe i zmiany
sprzętu, samoloty coraz dosko­
nalsze i coraz szybsze. 20 lat
temu 30 października 1965 ro­
ku kpt. pilot Kazimiera Grzy­
bowski jako pierwszy z „kra­
kowiaków” sadza na macie­
rzystym lotnisku naddźwlęko-
wego „miga-21”. Zaledwie w

kilka lat później kpt. pil. Sta­
nisław Podgajny ląduje „mi­
giem” nie na lotnisku, a na

wijącej się przez las autostra­
dzie i natychmiast awansowa­
ny został do stopnia majora.
Dzisiaj to — jak słyszę —

zwyczajny kawałek lotniczego
Chleba, tyle tylko, że może z

masłem.
— Z góry — mówi ppłk Ja­

cek Cebrzyńskl — ta autostra­
da wygląda jak nitka, kołem

ją zasłonisz, tu nie można so­
bie pozwolić nawet na metr

tolerancji, wszystko musi być
wyliczone niemal co do mili­
metra.

Ale nie od razu... Kraków
zbudowano. Ćwiczenia czynią
mistrza. Najpierw na normal­
nym pasie maluje się linie i-

mitujące swoją szerokością
autostradę, potem kiedy wszy­
stko idzie już dobrze przycho­
dzi następny stopień utrudnie­
nia — lądowanie na poboczu
pasa, a później w Jesle na

autostradzie.

cerów. Polskie jednostki bra­
ły udział we wszystkich waż­
niejszych kampaniach: bitwie
o Wielką Brytanię, bitwie o

Atlantyk, bombardowaniu
Niemiec, zrzutach dla ruchu
oporu w Polsce i innych oku­
powanych krajach, walkach w

Afryce, jnwazii na kontynent
i walkach na drugim froncie
na Zachodzie. Lotnicy polscy
w tym okresie zestrzelili ok
760 samolotów wroga, lotnie-
wo myśliwskie wykonało bli­
sko 74 tys- lotów bojowych
a bombowce zrzuciły 15 tys.
ton bomb i min.

NA WSCHODZIE 1943—1945

Formowanie 1 pułku lotnic­
twa myśliwskiego „Warsza­
wa” rozpoczęto w lipcu 1943
r. w Grigoriewsikim (ZSRR).

— A może spróbowałbym
wylądować na autostradzie no­
cą — zastanawia się głośno
mój rozmówca. Marzy, stawia

wyzwanie sam sobie...

Stanowią elitę armii, szyb­
ko awansują, mimo młodego
wieku, kapitanowie, majorzy,
podpułkownicy... Nieliczni *

wybranych.
Kiedy oglądam wnętrze ka­

biny bojowego „miga” nie chce
mi się wierzyć, iż jest ludzką
możliwością opanowanie wszy­
stkich wskaźników i przyrzą­
dów, analizowanie dziesiątek
jeśli nie setek informacji i po­
dejmowanie decyzji, w ułam­
kach sekund, na granicy pod­
świadomości przy prędkościach
liczonych nie kilometrami na

godzinę, a wielokrotnością
prędkości dźwięku. A jednak...
oni tam wysoko, kilka tysięcy
metrów nad powierzchnią zie­
mi, jeszcze mają czas na ro­
mantykę, na oglądanie wscho­
dów i zachodów słońca, na coś

wspaniałego — co trzeba prze­
żyć, by zrozumieć. Ba, prze­
żyć? Tylko jak? Skoro kabiny
szybkich samolotów, niedo­
stępne są dla chodzących po
ziemi intruzów. Jedynym
dziennikarzem, który zasiadł
w kabinie wprawdzie nie „mi­
ga” lecz szkolno-treningowej
„iskry” był wszędobylski ope­
rator Polskiej Kroniki Filmo­
wej — Karol Szczeciński. Ale

był to przypadek pierwszy 1

podobno ostatni. Lot z ponad-
dźwiękową szybkością dla nie-

wytrenowanego człowieka

mógłby skończyć się fatalnie.

Tutaj już żartów nie ma.

A czego boją się ci wspa­
niali mężczyźni w swych arcy­
szybkich maszynach? Podob­
nie jak ci mali chłopcy, którzy
chcą być lotnikami — lekarza,
który każdemu z nich wcześ­
niej czy później zabroni latać
ze względu na stan zdrowia.
To najstraszniejszy moment

dla każdego pilota.
A więc w Dniu Lotnictwa

życzymy naszym „krajanom”
tam w powietrzu, dobrego
zdrowia, czystego i spokojnego
nieba a przede wszystkim tyle
samo lądowań co startów.

JACEK BALCEWICZ

23 sierpnia 1944 r. pułk ten

wykonał pierwsze zadanie bo­
jowe. Jednostki lotnictwa Lu­
dowego Wojska Polskiego bra­
ły udział w walkach o War­
szawę w przełamywaniu Wa­
łu Pomorskiego i w operacji
berlińskiej. W tej ostatniej
walczyły: 4 Mieszana Dywizja
Lotnicza oraz 1 Mieszany Kor­
pus Lotniczy. Stan osobowy
wynosił ok. 17,7 tys. żołnierzy-
Ludowe lotnictwo liczyło w

1945 r. ok. 850 samolotów. W
ciągu ostatnich 9 miesięcy
wojny wykonało ono blisko 6
tys. lotów bojowych, zestrzelo­
no na pewno 16 samolotów i 4
zniszczono na lotniskach, za­
dano duże straty armiom nie­
mieckim w sprzęcie (25 czoł­
gów, 723 działa i moździerze,
1353 samochodów, 28 parowo­
zów. 294 wagony). (elka)
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Spotkania konsultacyjne - ważnym egzaminem dla kandydatów

GĘBO: Troska o rozwój wsi i rolnictwa
Oni. wl.) Sala KM PZPR w

Dębicy wypełniona po brzegi
wyborcami, którzy przyszli na

spotkania i kandydatami na

posłów. Są przedstawiciele
mieszkańców gmin Dę/bicy,
Żyrakowa i Czarnej, w więk­
szości rolnicy. Spotkanie o-

twiera przewodniczący RG
PRON z Żyrakowa Jan
Chwiej. Za stołem prezydial­
nym kandydaci na posłów:
Leszek Chrapusta, Józef Du­
dek, Jan Finek, Franciszek
Guz, Andrzej Hanusz, Adolf
Madej, Stanisław Partyła, Ma­
ria Siewierska, Andrzej Słowik.
Mieczysław Stachowicz, Wła­
dysław Zięba, Tadeusz Zio-
browski. Spotkanie zagaił wice­
przewodniczący Wojewódzkie­
go Konwentu Wyborczego w

Tarnowie Franciszek Rachwał.
Mówiąc o Deklaracji Wybor­
czej, stwierdził, że nie jest ona

zamkniętym programem, lecz
platformą wokół której po­
winny się skupić działania

wszystkich, dla których celem
nadrzędnym jest ojczyzna. De-

klaracja nie zawiera łatwych
obietnic, lecz uczciwie stawia i
hierarchizuje problemy rozwo­
jowe kraju. Następnie skon­
centrował się na istotnych
sprawach województwa tarno­
wskiego, związanych z budow­
nictwem mieszkaniowym, bazą
dla służby zdrowia, oświaty i
rozwojem rolnict-wa.

Następnie Lidia Jaźwińska i
ramienia Wojewódzkiego Kon­
wentu Wyborczego przedsta­
wiła zebranym krajową listę
kandydatów na posłów 1 syl­
wetki kandvdatów na posłów
z Tarnowskiego. Rozpoczęła się
dyskusja, w której zabrało łą­
cznie głos 18 mówców. Teresa
Szlachta z Dębicy przedsta­
wiła główne problemy mło­
dzieży związane przede wszy­
stkim z brakiem odpowiednich
placówek kulturalnych na wsi
i środków finansowych na ta­
ka działalność, zaproponowała
aby Sejm IX kadencji zajął
się tymi sprawami 1 doprowa­
dził do uchwalenia zakończe­
nia prac nad ustawą o mło­
dzieży. O podobnych proble-

mach mówił również członek
ZMW z Róży Edward Lis.

Franciszek Cwlk z gminy
Żyraków postulował aby przy­
szły Sejm zajął się sprawami
rolnictwa. O programie gazy­
fikacji gminy Czarna — mówił
Józef Kuras. Zwrócił też uwa­
gę, te odbywa się to ogrom­
nym kosztem indywidualnych
rolników i konieczne byłoby
większe dofinansowanie ze

strony państwa. To tylko nie­
które problemy, poruszone na

tym spotkaniu.
Spośród kandydatów

zabrał m. in. Mieczysław
chowicz. Nie składając
nych deklaracji podkreślił, że

wszystkie zgłoszone
w sprawie rozwoju
są słuszne, a o ich
zadecyduje pilność
możliwości. Mówił też o rozwi­
janiu Spółdzielni Kółek Rolni­
czych, świadczących pomoc
rolnikom, a w sezonie , zimo­
wym zajmujących się produk­
cja na rynek.

Kolejny kandydat, prezes

głOB
Sta-
żad-

postulaty
rolnictwa
realizacji
potrzeb 1

WK ZSL w Tarnowie Stani­
sław Partyła stwierdził, te

sprawy wyżywienia nadal mu­
szą zajmować pierwszoplano­
we pozycje. Konieczne jest
rozwijanie bazy przetwórczej,
dofinansowanie i dozbrojenie
rolnictwa oraz utrzymanie sta­
bilnych cen. Rozpoczynające
się spotkania — stwierdził, są
dla nas szansą zorientowania
się w skali spraw i zagadnień,
które trzeba będzie podjąć.
Jest to źródło inspiracji do
działań każdego z nas- Głosy
Wynikające z dyskusji są prze­
pełnione głęboką troską o roz­
wój wsi i rolnictwa. Możemy
na nich budować własny osąd,
że cele zapisane w Deklaracji
Wyborczej są zbieżne ze spo­
sobem myślenia całego społe­
czeństwa.

dAAA^a

Obrady prowadził —

przewodniczący KKKP Le­
onard Zuklewioa.

Do pozostałych głosów wy­
nikłych w trakcie dyskusji u-

stosunkował się również wice­
wojewoda tarnowski Marian
Chudzik oraz przedstawiciele
urzędów i instytucji.

(wisi)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

W dyskusji głos zabierali
m.in.: Zdzisław Rydlewicz,
Czesław Binkowski, Tadeusz
Czerwień, Jerzy Knapik, Ta­
deusz Orliński, Marian Ku­
piec. Roman Grzesiak, Jerzy
Salwa, Stanisław Kura, Hen­
ryk Madej. Wystąpili
kandydaci na posłów,
ślili oni szczególnie,
niem, obowiązkiem
będzie umiejętne łączenie roz­
wiązywania spraw ogólnych
naszego kraju, państwa z in­
teresem wyborów, w tym
również załogi największego
polskiego Kombinatu Meta­
lurgicznego Huta im. Lenina
oraz mieszkańców nowohuc­
kiej dzielnicy.

również
Podkre-
iż zada-

posłów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

munikacji UW, Stanisław Za-
łubski nie został „wywołany”
do itablicy. Natomiast kandy­
dujących proszono, by przed­
stawili swój punkt widzenia,
swoje plany. Posła VII i VIII

kadencji Stanisława Kamie­
niarza najpierw „przepytał”

PRZETARGI

Ambasador Malezji
w Krakowie

Prezydent miasta Ta­
deusz Salwa wraz z sekre­
tarzem KK PZPR Janem
Czepielem przyjął wczoraj
przebywającego w Krako­
wie ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego
Malezji w Polsce Z. A.
Mokhtara.

Gość zapoznał się z aktu­
alnymi problemami życia
gospodarczego i polityczne­
go naszego miasta.

Umiejętnie łączyć interes

kraju i społeczeństwa
In. Mieczysław StachuraM.

podkreślił, że aby lżej się w

Kombinacie HiL pracowało i

alby lżej się żyło w nowohuc­
kiej dzielnicy, nieodzowna jest
zmiana i modernizacja techno­
logii procesów hutniczych. Tę
kwadraturę
łamać. W

szczególnie
krakowskie
badawcze, jedno z najlepszych
w kraju.

W wielowątkowej dyskusji
m. in. mówiono także o nie-

koła musimy prze-
tych działaniach
liczymy na całe

zaplecze naulkowo-

aa-zbędności doskonalenia
sad reformy gospodarczej, a

także szukania wszelkich mo­
żliwości 1 środków dla dal­
szego rozwoju budownictwa
mieszkaniowego. Mocno po­
stulowano również konieczność
zwiększenia działań dla zwal­
czania spekulacji,
pasożytnictwa.
społecznego ładu,
poszanowania
mienia.

Pod adresem kandydatów
na posłów kierowano też

postulaty przyspieszenie w

nowohuckiej dzielnicy budo­
wy szpitala „B”. a także o-

środków zdrowia, szkół, żłob­
ków, przedszkoli na osiedlach.
Opowiadano się za ścisłym
współdziałaniem społeczeń­
stwa z posłami, wnoszono o

ich częste kontakty z wybór-
'

cami. ludźmi, którzy powie-
raą im poselski mandat.

(bp)

Obrady
Prezydium KKKP

W dniu wczorajszym o-

bradowało Prezydium
KKKP. Prezydium przyję­
ło plan pracy Komisji Kon­
troli na drugie półrocze ta.

1 zatwierdziło sprawozda­
nie i działalności w pierw­
szym półroczu.

społecznego
umocnienia

porządku,
wspólnego

★

Również wczoraj, w Domu

Kultury Krakowskich Zakładów
Sodowych odbyło «ię spotkanie
konsultacyjne, w którym ucze­
stniczyli następujący kandydaci
na posłów: Janina Korpała, Wła­
dysław Łabędź, Władysław Mi­
chalski. Stanisław Szybowskl.

Gmina staje powoli na nogi
Aleksander Gontarz, później
następni wyborcy.

Nie miano zastrzeżeń do re­
lacji naczelnika gminy Józefa
Jantasa o realizacji postula­
tów z ubiegłorocznej kampanii

W zebraniu uczestniczyli:
sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu Ludwik Kamiński,

wyborczej do rad narodowych, przedstawiciel RW PRON płk
Bo jak je mieć, skoro ina 51
postulatów już 20 załatwiono,
a w tej grupie połowa doty­
czyła komunikacji autobuso­
wej i budownictwa dróg lokal­
nych.

Bogusław Kołsut, przedstawi­
cielka Wojewódzkiego Kon­
wentu Wyborczego Anna
Skwarło.

Zespól
folklorystyczny

x Jambołu z wizytą
w Krakowie

Do Krakowa przybył n»

zaproszenie ZMW bułgar­
ski zespół folklorystyczny
ł Jambołu koło Burgas.
Jest to zespół już uznany,
laureat wielu nagród na

międzynarodowych kon­
kursach. Podczas pobytu w

Krakowie tancerze 1 śpie­
wacy i Bułgarii są gośćmi
ZI< ZMW i WZGS. Wczo­
raj zwiedzili Wieliczkę spo­
tykając się m. in. z przed­
stawicielami tamtejszych
władz, I sekretarzem KMG
PZPR Rolandem Krupiń­
skim 1 naczelnikiem Kazi­
mierzem Domanikiem. W

godzinach popołudniowych
przebywali w Grabiu gdzie
zaprezentowali swoje walo­
ry artystyczne. W najbliż­
szy piątek zespół z Jambo­
łu wystąpi w Barbakanie

(t)

Wykonawcy szybsi
od... projektantów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wni i przygotowanie zaplecza
technicznego. Wykonawcy zna­
cznie wyprzedzili więc projek­
tantów. I nawet konieczność
wprowadzania bieżących zmian
adaptacyjnych w dokumenta­
cji nie usprawiedliwia chyba
tak znacznych „poślizgów”.
Ich efekty mogą być opłaka­
ne. Zahamowaniu mogą ulec
prace zimowe w poszczegól­
nych obiektach. Co gorsza, o

ile nie będzie kompletnej do­
kumentacji do końca br. — a

takie zagrożenie jest realne —

wykonawca uprzedza o możli­
wości późniejszego oddania in­
westycji do użytku, co plano­
wo ma nastąpić w 1937 r.

Budowlani i gospodarze wo*

jewódiztwa nie złożyli jednak
broni. Trwają starania, by
skłonić „Miastoprojekt” do jak
najszybszego wykonania cało­
ściowej dokumentacji, lub
przynajmniej tej jej części,
która pozwoli na terminowe
prowadzenie najważniejszych
prac. Od tego zależy, czy ta

wiodąca w województwie i
wykonywana do tej pory pla­
nowo inwestycja, będzie od­
dana do użytku w terminie.
Jest to najważniejszy problem
i poruszanych wczoraj podczas
kolejnego roboczego spotkania
Społecznego Komitetu Budowy
Szpitala Wojewódzkiego w

Tarnowie. Naradę prowadził
wojewoda tarnowski — Stani­
sław Nowak.

(wąs)

Okręgowa Dyrekoja „CPN” w Krakowie, al. Mickiewicza 45
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
— sprzeda niżej wymienione sllijiki i ciągnik Jelcz 317:

1) silnik SW-680/1 nr 128000311, stopień zużycia 75 proc, oce­
ną tecłi. PZMot E-1661/85 — cena wywoławcza 169.750 zł

2) silnik SW-680/1, nr 067300957, stopień zużycia 75 proc., oce­
na tech. PZMot E-1662/85 — cena wywoławcza 169.750 fi

3) sltaiik SW-680/1, nr 107200163, stopień zużycia 80 proc, oce­
na tech. PZMot E-1663/85 cena wywoławcza 135.800 zł

4) silnik Sw-680/1, nr 027700408, stopień zużycia 80 proc, oce­
na tech. PZMot E-1664/85 — cena wywoławcza 135.800 zł

5) silnik SW-680/1, 7, nr 057500279, stopień zużycia 90 proc,
ocena tech. PZMot E-1665/85 — cena wywoławcza 80.1'00 zł

6) silnik Sw-680/17, nr 127600125, stopień zużycia 75 proc, oce­
na tech. PZMot E-1666/,85 — cena wywoławcza 200.250 A

7) Jelcz 317, nr fata. 08991, nr silnika 157800315, (ciągnik siod­
łowy) stopień zużycia 75 proc, ocena tech. E-1964/85 —

cena wywoławcza 425.000 ri

Przetarg odbędzie się w Zakładzie transportu „CPN” w Kra-
kowie-Olszanicy dnia 17 września 1935 r. o godz. 11.

Silniki i pojazd można oglądać w Zakładzie transportu
„CPN” w Krakowie-Olszanicy na jeden dzień przed przetar­
giem.

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić wadium
w wysokości 10 proc, cena wywoławczej do kasy ZG w Olsza­
nicy — w dniu przetargu do godz. 8.30.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Krakowskie Zakłady Przemysłu Gumowego „STOMIL” w

Krakowie, ul. Rzeźnicza 22 ogłaszają, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zlecą przedsiębiorstwom pań­
stwowym, spółdzielczym lub prywatnym wykonanie robót
ogólno-budowlanych w filii KZP Gum. „STOMIL” w Dobczy­
cach obejmujących:
1) roboty budowlane, konstrukcyjne 1 wykończeniowa
2) roboty budowlano-żelbetowe-betonowe

3) krycie dachów o pow. około 1.500 m* ■
Termin wykonania 31 grudni® 1985 r. Orientacyjna wartość

w/w robót 4.500.000 zł.

Szczegółowy zakres robót oraz dokumentacja do wglądu i
uzgodnienia w Dziale Rozwoju i Inwestycji KZP Gum „STO­
MIL” w Krakowie przy ul. Miodowej 9, lub tel . 66-67-21,
66-05-83. Oferty wraz z kosztorysem ofertowym w zalakowa­
nych ceper tach z napisem „przetarg — Dobczyce” należy zło­
żyć w KZP Gum. „STOMIL” w Krakowie, ul. Rzeźnicza 22 w

Sekretariacie Dyrekcji w terminie do 18 -września 1985 r.

Komisyjne odtwarcie ofert nastapi w dniu 25 września 1985
roku o godz. 11 w siedzibie KZP Gum „STOMIL”.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu w całości lub części bez obowiązku poda­
wania przyczyn.

Regionalne Biuro Sprzedaży „Cepelia” w Krakowie, Rynek
Główny 7. sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO samochód Żuk A06, nr rej. KRB 082 H, rok produ­
kcji 1976, nr podwozia 252084, nr silnika TO4.10294, stopień zu­
życia 75 proc. — cena wywoławcza 154.000 zł.

Samochód można oglądać w dni robocze w godzinach od 8
do 13 w Bacie „Cepelia” w Krakowie przy ul. Rakowickiej 11.
Przetarg odbędzie się w dniu 25 września 1985 r. o godz. 10
w bazie RBS „Cepelia” w Krakowie przy ul. Rakowickiej 11.
Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić wadium w

wysokości 10 proc, ceny wywoławczej do kasy RBS „Cepelia"
w Krakowie, ul. Waryńskiego 2, najpóźniej w przeddzień prze­
targu. W wypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetar­
gu. drugi przetarg odbędzie sie tego samego dnia bezpośrednio
po pierwszym.

Od skutecznego rozwiązywania
codziennych problemów zależy

zaufanie wyborców
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5 baranie lub owcze E
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ZABIEZPIECZY każde drzwi w

starym i nowym budownictwie
wraz z komfortowym wykończe­
niem tapicersklm — Sobczyk, tel.
22-26-32. Przyjmujemy zapłatę
czekami „MM”. g-76996

Zastrzega się prawo wycofania samochodu z przetargu bez
obowiązku podania przyczyn.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

blemów mieszkańców zależy w

dużej mierze zaufanie wy­
borców do ich przyszłych
przedstawicieli.

Kandydaci odpowiedzieli na

kilka z ważniejszych poru­
szonych kwestii. Stanisław
Opałko scharakteryzował m.

ta. sytuację w budownictwie,
co wiąże się z infrastrukturą niedobór rąk do pracy —

techniczną i socjalną nowych bećnie na chętnych czeka
osiedli. Tarnowski Kombinat tys. wolnych miejsc. Lecz mi-
Budowlany zajmuje się bu- mo trudności, w wielu dzle-
downictwem mieszkaniowym, dżinach daje się zauważyć po-
dlatego też nie można anga- stęp. W ubiegłym roku odda-
żować go w inne przedsięwzięć no do użytku 330 miejsc
cia. Ograniczone są moce pro- przedszkolnych w całym wo-

dukcyjne. Stąd konieczność u- jewództwie. Powstają nowe

biegania się o wykonawców z szkoły i żłobki. Trzeba jednak
innych województw. W Tar- zdawać sobie sprawę z ogra-
nowskiem sytuację utrudnia niczonych często możliwości —

wietrzą. Tu we znaki da­
ją się również większe za­
kłady pracy, a zwłaszcza
Zakłady Azotowe. Ryszard
Wiśniewski stwierdził, że kie­
rownictwo zakładów dostrzega
rangę problemu. W tym roku
Rada Pracownicza postanowi­
ła budować nową instalację
kwasu azotowego. Lepsze roz­
wiązania pozwolą w najbliż-

pctrzeby wciąż rosną. Odnoś- szym czasie na 10-krotne o-

nie spraw komunikacyjnych graniczenie emisji szkodliwych
warto wspomnieć, że tar- tlenków azotu do atmosfery,
newska obwodnica weszła już
do planu i będzie w najbliż- To tylko niektóre x poru-
szej pięciolatce realizowana, szanych kwestii. Kandydaci
Po ukończeniu inwestycji pro- skrupulatnie odnotowali
bierny komunikacyjne Tamo- wnioski wyborców. Posłużą
wa będą w dużej mierze roz- on® do dokładniejszego sfor-
wiązane, co ma również nie- mułowaniia przyszłych pro-
bagatelne znaczenie ze wzglę- gramów działania,
du . na zanieczy szczenie po- (was)

Przedsiębiorstw*
Zagraniczne

Oferty uprasza się kiero­
wać pod adresem: „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2
dla nr K-6696.
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SPRZEDAŻ

SKODĘ 105 L, r 1977 — sprzedam.
Nowy Sącz, tel. 257-96. S-77226

ZGUBY

SEYFO — zabezpieczenie anty-
włamaniowe, komfortowe wyci­
szenie drzwi. Tel. 33 -96-32, po po­
łudniu. g-77138

RÓŻNE

„HALSZKA” — małżeństwa kra­
jowe, zagraniczne. Żary, skrytka
12. A-131

KOMPUTEROWY System Matry-
monlalny RAZEM”. Tysiące
ofert. Ośrodek Obliczeniowy
80-958 Gdańsk 50, skrytka 195.
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KURSY 8
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Hutnicze Przedsiębiorstwo Remontowe Zakład Nr 3 w Krako­
wie, ul. Mrozowa zleci W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO — wybudowanie magazynu sprzętu kolonijnego
przy Szkole Podstawowej nr 2 w Zakopanem wg posiadanego
projektu.

Powierzchnia zabudowy około 45 rn!. kubatura 175 m*. Ter­
min wykonania do maja 1986 r.

Informacji udziela Dział Administracyjno-Gospodarczy, tel.
44-46-66, wewn. 47-03.

Oferty należy składać do 14 dni od daty ukazania się ogło­
szenia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyn.

WSali Senatorskiej na Wa­
welu wystąpiła w ub.
•wtoreJc EWA POBŁOC­

KA z utworami Jana Sebastia­
na Bacha. Nasza pianistka jest
osobą fascynującą — może
właśnie przez widoczną skro­
mność. Z drugiej strony —

wypełniona do ostatniego miej­
sca komnata królewska świad­
czyła o zainteresowaniu publi­
czności talentem tej artystki.

Cały koncert zawierał nie­
zwykle różne odczucia słucha­
jących, myślg, że i świetna pia­
nistka zrozumie, iż nasz od­
biór dzieł wiązał się z ich bar­
dzo różną interpretacją.

Ani Aria uariata alla ma­
niera italiana, ani Koncert
wioski F-dur BWV 971 nie
odpowiadały mi; artystka była
chyba zdenerwowana. Jakby
nie opanowała do końca akus-

„Muzyka w starym Krakowie4*

Uroki gry

Ewy Pobłockiej
tyki (zresztą dość skompliko­
wanej, ciężkiej) tego niezwy­
kłego i pięknego pomieszcze­
nia. I potem II Partita c-moll
BWV 826. Pobłocka skoncen­
trowała »ię, grała głębokim to­
nem, wyraziście. W gruncie
rzeczy, dzieło to powstałe w

roku 1727, pochodzące z pier­
wszej części „Der Klauie-
rtibung", wymaga czułości na

różnice tematyczne I — co za

tym idzie — nastrojów. Tutaj

pianistka dobrze kontrastowa­
ła je.

W drugiej części koncertu
już Fantazja chromatyczna i
fuga d-moll BWV 903 jakby
zapowiedziały końcowy akcent
występu Ewy Pobłockiej. Po
prostu solistka poczuła się
pewniej w Sali Senatorskiej,
chyba właśnie w tej części w

pełni zapanowała nad salą.
VI Partita e-moll BWV 839

tlała się triumfem Ewy Po­

błockiej tym. wyraźniejszym,
że pianistka nie poddała się
chwilowej jakby niedyspozycji
z pierwszej części wieczoru.
Był on dla mnie również swoi­
stym scenariuszem o bardzo
odrębnej dramaturgii: VI Par­
tita zabrzmiała bardzo pięknie.
Zachowanie proporcji dźwię­
kowych, kontrastowanie, za­
znaczanie różnic w gawocie,
gigue, sarabandzie ttd. przez
techniczne i emocjonalne opa­
nowanie dzieła skłania nas do
należnego uznania dla pianist­
ki Ewy Pobłockiej. Jak się o-

kazuje — artystki umiejącej
zwyciężać w zetknięciu z bar­
dzo ambitnym repertuarem i
dość wymagającą publicznoś­
cią „Muzyki w starym Krako­
wie”.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

JASTRZĘBSKI Ryszard zam. Łąc­
ko 512/9 unieważnia zagubione:
prawo wykonywania zawodu le­
karza nr 857 wydane przez Urząd
Wojewódzki w Nowym Sączu,
oraz pieczątkę lekarską o treści:
Lek. med. Ryszard Jastrzębski,
ginekolog — położnik Nowy Sącz,
ul. Szkolna 22 m./lO. Krw 77223

USŁUGI

RADAROWE systemy przeelwwła-
maniowe do mieszkań, willi —

wykonuje 1 Instaluje lnż. Jezier­
ski, tel. 22-56-43, godz. 8—10.

g-74871

i

i
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obsługi wózków
mulatorowych
obsługi suwnic

obsługi dźwigów towa­
rowo-osobowych
obsługi autoklawów

organizuje
ZAKŁAD

DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

w Krakowie

Informacje i Wpisyi Kra­
ków, ul. Dietla 38, tel.

66-10-88, w godz. S—U.

40 lat działalności na rzecz dzieci
(CIĄG DALSZY ZE STR. U

organizację pomocy dzie­
ciom, polska delgacja pod­
kreśliła konieczność objęcia
opieką wszystkich dzieci
potrzebujących pomocy —

zarówno z krajów zwycię­
skich, jak i pokonanych.

Działalność UNICEF zo­
stała w 1965 roku uhonoro­
wana przyznaniem tej or­

ganizacji Pokojowej Nagro­
dy Nobla.

W pierwszych dniach
września, w przededniu 40-
-lecia utworzenia ONZ i
całego systemu jej wyspe­
cjalizowanych agend odbę­
dzie się w Warszawie mię­
dzynarodowe kolokwium
UNICEF pod hasłem „Dzie­
ci nade wszystko”.

Kombajny znowu

wyszły w pola
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

głyra tygodniu docierało (bo­
że o odpowiedniej wilgotności,
obecnie sytuacja może ulec
zmianie.

Łącznie do tej pory skoszo­
no w woj. krakowskim 70

proc. ibóż. sprzątnięto nato­
miast połowę tej wielkości.
Trwa drugi pokos traw. Sia­
no skoszono z 60 proc, łąk i
również dopiero połowę zebra­
no. Jak informuje zastępca dy*
rektora Wydziału Rolnictwa
Urzędu m. Krakowa Marian
Żaba w tej chwili najpoważ­
niejszym problemem jest za­
raza ziemniaczane, która dot­
knęła plantacja.
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J KRAKOWSKIE ZAKŁADY SODOWE

w Krakowie, ul. Zakopiańska 62

przyjmą .chłopców
w wieku 15—18 lat

do

i
I

Ochotniczego Hufca Pracy
typu dochodzącego

Kandydaci zgłaszający się do hufca mają możliwość
ukończenia Podstawowego Studium Zawodowego i
przyuczenia do zawodu śluśarz-tokarz.

Huifflec rozpoczyna smolenie od września 1886 a.

Wpisy przyjmuje i informacji udziela w biurowo#
KZS, ul. Zakopiańska 62, I ps pokój 106.
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Państwowy Ośrodek Hodowli Zarodowej w Jodłowniku woj.
nowosądeckie sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO — samochód marki Gaz 53 A, rok produkcji 1974
nr podwozia 924 191, nr rej. NSB-039 G, cena wywoławcza
wynosi 156.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 24 września 1985 r. o godz. 10
w siedzibie Państwowego Ośrodka Hodowli Zarodowej w Jo­
dłowniku.

W razie nie dojścia do skutku przetargu pierwszego, drugi
■przetarg odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 12.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w kasie
POHZ Jodłownik wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, najpóźniej w dniu przetargu do godz. 9.

Wpłaty telegraficzne nie będą uwzględnione. Pojazd można

oglądać w dniu przetargu w godz. 7—9.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU UBIORAMI

„OTEX”
w Krakowie, pi. Szczepański 2

— Informuje, że z dniem 28 sierpnia 85 r. Pion Obrotu
Towarowego Przedsiębiorstwa przynosi się z po­
mieszczeń przy ul. Floriańskiej 28 i 32 do nowych
pomieszczeń przy ul. Wadowickiej 8a w Krako­
wie.

>.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

ki Budowlanej 1 Silikatów, z

udziałem dyrektorów przedsię­
biorstw i przewodniczących
rad pracowniczych. Koszt im­
prezy — 377.004 zł, w tyim na­
poje alkoholowe — 40.750 zł.
Dzienny koszt wyżywienia
uczestnika — 1.228 zł, przekra­
czający wielokrotnie oficjalne
diety. Większość uczestników
sootkamia przyjechała samo­
chodami służbowymi. Doszły
więc niemałe koszty noclegów,
eksploatacji wozów oraz wy­
żywienia dla 20 kierowców.

Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Wodno-Melioracyjnego w

Toruniu — 7—9 czerwca 1984
r.: sesja Rady Zrzeszenia
Przedsiębiorstw Budownictwa
Wędnego „Budwod” z Warsza­
wy. Uczestniczyły 64 osoby. W
kosztach wyżywienia mieściła
Kię kwota 14.580 zł przezna­
czona na napoje alkoholowe.

Wojewódzki Zw:ą'<ei Roi-

Alkoholowe „narady" i bankiety
na zamku w Golubiu - Dobrzyniu

niczych Spółdzielni Produkcyj­
nych w Skierniewicach — 20—
22 listopada 1984 r.: konferen­
cja dla prezesów i głównych
księgowych rolniczych spół­
dzielni produkcyj i/ch i woj.
skierniewickiego. K jszt —

284.886 zł, w tym zakup na­
pojów alkoholowych — 58 780
zł. Wydatki wliczono w cię­
żar działalności podstawowej
przedsiębiorstw.

Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Komunalnego w Chełmnie
— 21 października 1983 r.: bal
dla 180 osób z okazji „Dnia
Budowlanych”. Ogólny koszt
273.842 zł. którego tylko część
(34.700 zł) pokryli uczestnicy,
resztę wliczono w koszty dzia­

łalności socjalnej i koszty eks­
ploatacyjne przedsiębiorstwa.
Zakład ten znajduje się w

trudnej sytuacji finansowej i
gospodarczej. W ub. r. otrzy­
mał od organu założycielskie­
go dotację 8.500.000 zł. O do­
tację wystąpiono również na

1985 r.

VI rozmowie z dziennika­
rzem PAP dyrektor Biura
Prasowego Rządu Adam Du-
nalewicz stwierdził, że powyż­
sze przykłady świadczą o ra­
żącej rozrzutności w niektó­
rych jednostkach gospodarki
uspołecznionej, mimo trudnej
sytuacji gospodarczej kraju.
W wielu wypadkach naruszo­
no obowiązujące przepisy, ob­

ciążając koszty działalności
przedsiębiorstw wydatkami o

charakterze wyłącznie lub

głównie rozrywkowym. Wielce
naganna jest też zbiorowa
konsumpcja alkoholu przy
okazji służbowych narad i in­
nych spotkań. Jest to taż ła­
manie zasad określonych w

ustawie • wychowaniu w

trzeźwości i przeciwdziałaniu
alkoholizmowi.

Sę to przypadki skandllczne
i będą z nich wyciągane suro­
we konsekwencje kamę, służ­
bowe i materialne.

W części tych spraw prowa­
dzone jest jeszcze postępowa­
nie służbowe, niektóre nato­
miast skierowano już od or­
ganów ścigania karnego. Nie
może bowiem być pobłażania
dla marnotrawienia dobra spo­
łecznego, szastania środkami
społecznymi, organizowania
kursów i narad, któ.re są oka­
zją <to przyjęć i bankietów.

W dniach 27 sierpnia 1985 r. w godz. 10—16 1 28 sierp­
nia 1985 r. w godz. 10—lł w Krakowie, w hali GTS

.Wisła** przy ul. Reymonta 22 odbędzie się

Międzywojewódzka
Giełda Towarowa Rzemiosła „Jesień’85”
Na giełdtde tej spółdzielnio rzemieślnicze oferują od­

biorcom handlu hurtowego i detalicznego wyroby 1
branż:

— metalowej
— drzewnej
— pamiątlkeraktaę
— ceramicznej
— motoryzacyjnej
— szczotkarskiej
— różnej
— artykuły szlkotoo-hiwowo
— artykuły gospodarstwa, óomowągc
Zakupy artykułów rzemieślniczych odbywać atę bę­

dą na warunkach ogólnych, obowiązujących w aek-
• torze uspołecznionym.

Dojazd z Dworca Głównego HEP, PKA, tramwajem
linii 17 i 15.

FABRYKA MASZYN WIERTNICZYCH
I GÓRNICZYCH „GLINIK” W GORLICACH

zleci do wykonania
— przedsiębiorstwom uspołecznionym w roku bieżą­

cym 1 latach następnych

spawanie konstrukcji stalowych
i blach grubości 30 do 80 mm i wadze 200—900 kg
Konstrukcje mogą być dostarczane do spawania po-

szczepiane.
Spawanie na automatach lub elektrodami.

Informacji udziela Sekcja Kooperacji FMWiG „Gli­
nik” w Gorlicach, tel. 225-00, wewn. 485, biurowiec,
pokój 318.
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PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA HYDROTECHNICZNEGO

I RUROCIĄGÓW ENERGETYCZNYCH
.ENERGOPOL-2” ODDZIAŁ TARNÓW

ZATRUDNI natychmiast
zastępcę kierownika

Oddziału ds. Technicznych
Wymagane: wykształcenie wyższe i praktyka zawo­

dowa w zakresie budownictwa wodno-inżynieryjnego.
Warunki płacy i pracy do omówienia w Kierownic­

twie Oddziału Tarnów, ul. Spokojna 22, tel. 44-87 lub
51-89.

Przedsiębiorstwo posiada uprawnienia wynikające z

karty budowlanych oraz posiada własne ośrodki wcza­
sowe nad morzem i w górach.
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teatry w

STREFA (Hotel' „Pod Różą”):
Raskolnlkow — 18, 20.

Pozostałe teatry nieczynne.

Obywatelskie
Już od I września

Pocztowi kontrolerzy kontra pajęczarze

13 październik '85 konsultacyjne
Krakowska Rada PRON Informuje, że dziś, w ozwari

tek, 22 sierpnia i jutro, w piątek, 23 sierpnia odbędą się
następujące obywatelskie zebrania konsultacyjne — spot­
kania z kandydatami na kandydatów na posłów:

CZWARTEK, 22 sierpnia:
— w Klubie „Kuźnia”, os. Złotego Wieku 14 o godz. 18
— w świetlicy Zespołu Szkół Rolniczych w Czernichowie

o godz. 13
— w Miejskim Domu Kultury w Myślenicach o godz. 14

PIĄTEK, 23 sierpnia:
— w świetlicy WZGS, ul. . Szlak 65 o godz. 14.30
— w Szkole Podstawowej w Skale, ul. Topolowa o godz.

13

— w Sali Herbowej Urzędu Miasta i Gminy w Krzeszo­
wicach o godz. 17

„Krakowski" dla konsumentów
i ich dobrego samopoczucia

Na ścianach cztery dzieła
Wiktora Zina, z witryny wy­
gląda ku nam wąsaty szlach­
cic wznoszący kielich — chy­
ba wina? — też dzieło rysun­
kowe profesora. Nowy ajent
tej restauracji Franciszek
Skibiński chce, aby jego goś­
cie czuli się dobrze. Obrazy,
grafiki, stare zegary, czystość
— walory podstawowe. Przede
wszystkim jednak „repertuar”
gastronomiczny jest bez za­
strzeżeń, nawet przy uwzględ­
nieniu trudności zaopatrze­
niowych.

Śledzie, parówki, placki
ziemniaczane, baranina, flaki,
nawet kabanos — przy do­
skonałym zestawie różnych
jarzyn (na ciepło i na gorą­
co) już od paru dni sprawiają,
że „Krakowski” zapełniony
jest spożywającymi tu posiłki
klientami. Tu naprawdę
przychodzi się zjeść, bo „do

pana Franka” zawsze się
zjeść przychodziło również
wtedy, gdy prowadził on inne
restauracje.

Ajent zaprasza wszystkich
pragnących zjeść dobrze i w

odpowiednich dla nich porach.
Zaprasza w południe, wieczo­
rem po przedstawieniach tea­
tralnych. zaprasza rano. Ma
nadzieję, że będzie mógł mieć
lokal otwarty również do go­
dziny 24.00, aby i artyści tea­
tru, i widzowie, i pracownicy
kończący robotę na drugą
zmianę mogli tu spokojnie po­
siedzieć, wypić (np. jedną z

dwunastu różnego rodzaju
wód) i zjeść (np. gorące pa-
róweczki). Ceny kategorii III
— jedzenie kategorii... No,
dość tych pochwał. Sami Pań­
stwo sprawdźcie! ".

(Jędrz.)

Fot. KAZIMIERZ OLCHAWA~

Jak już od kilkunastu dni
szeroko informują środki ma­
sowego przekazu, od 1 wrześ­
nia wzrastają kary za używa­
nie nie zarejestrowanych ra­
dioodbiorników i telewizorów.
Od tego dnia Komitet ds. Ra­
dia i Telewizji za pośredni­
ctwem pocztowych kontrole­
rów będzie zbierał kary za

nielegalne oglądanie progra­
mu telewizyjnego w wyso­
kości 5 tys. zł, zaś za

słuchanie nie opłaconego ra­
dia 2 tys. zł. Wzrastają też
kary za nieterminowe uiszcza­
nie opłat za zarejestrowane
odbiorniki. I tak jeśli ktoś nie
reguluję opłaty do 3 miesięcy,
to kara wynosi 10 procent za­
ległości, za zwłokę do 6 mie­
sięcy pobierać się będzie karę
w wysokości 15 procent zaleg­
łości, od 6 miesięcy do 9 mie­
sięcy. 20 procent zaległości i

powyżej 9 miesięcy aż 25 pro­
cent zaległości. Słowem wszy­
stko zmierza w tym kierunku,
by nauczyć wreszcie abonen­
tów (i tych którzy nimi po­
winni być) solidności i termi­
nowości, a co za tym idzie,
ułatwić poczcie życie i ogra­
niczyć jej do minimum wszel­
kie papierkowe prace związa­
ne. z rozsyłaniem upomnień,
ponagleń czy też kar.

Jak ludzie , zareagowali na

wieść o wchodzącej za parę
dni dość znacznej podwyżce
kar? Ze statystyk prowadzo­
nych przez Józefa Nogę —

dyrektora ds. eksploatacji x

Wojewódzkiego Urzędu Po­
cztowego wynika, że tylko od

momentu ogłoszenia komuni­
katu czyli od 1 sierpnia do
chwili obecnej ujawniło się
w samym mieście Krakowie
blisko 2200 telewizyjno-radio­
wych gapowiczów. O skali
problemu może świadczyć
fakt, że są urzędy pocztowe,
które w tym krótkim czasie
zarejestrowały aż 300 właści­
cieli radia i telewizorów! Jak
zatem widać kary zaczęły
działać zanim jeszcze weszły
w życie. Jednak wiadomo już
dziś, że choćby nawet były
one nie wiadomo jak wysokie,
nie wyeliminują całkowicie
tego szkodliwego zjawiska ja­
kim jest pajęczarstwo. Dla
przykładu wystarczy powie­
dzieć. że w ponad 800-tysięcz-
nym Krakowie Wojewódzki
Urząd Pocztowy ma w swych
kartotekach zarejestrowanych
175 tys. abonentów, co jak
łatwo się domyślić nie jest
liczbą odpowiadającą rzeczy­
wistości. Dawniej chroniono
się przed różnymi kombinacja­
mi rejestrując radia i tele­
wizory jeszcze w sklepie przy
ich kupnie. Niestety ten do­
bry zwyczaj nie wiadomo cze­
mu umarł śmiercią naturalną.
Dziś nie pozostaje nic innego
jak tylko sprawdzać uczci­
wość ludzką poprzez niespo­
dziewane kontrole. W tym ro­
ku wykryto w Krakowie 79
nie . zarejestrowanych odbior­
ników. . W przypadku strzału
w dziesiątkę trzeba zapłacić
przewidzianą karę. Jeśli deli­
kwent będzie starał się od
niej w jakiś sposób wymigać,
to wchodzące nowe przepisy

przewidują nawet pociągnię­
cie go do odpowiedzialności z

tytułu wykroczenia (oczy­
wiście poprzez wezwanie do
stawienia się przed kolegium).

Co zrobić żeby uniknąć ka­
ry? Oczywiście należy zaraz

po nabyciu telewizora lub ra­
dia zarejestrować go we wła­
ściwym terenowo urzędzie
pocztowym. Dla wyjaśnienia:► jeśli ktoś ma w jednym
mieszkaniu kilka telewizorów
(np. czarno-biały i kolorowy)
i radioodbiorników, to reje­
stracji podlega tylko jeden
telewizor i jedno radio. ► Je­
śli ktoś ma dodatkowo domek
letniskowy a w nim np. ra­
dio — to podlega ono oddziel­
nej. czasowej opłacie reje­
stracyjnej (najniższa przewi­
dziana jest do 3-miesięcznego
pobytu w daczy, dalej opłaty
idą kwartalnie — 6 miesięcy,
9 miesięcy itd). W przypadku
posiadania w domu tylko je­
dnego jedynego radia i to w

dodatku tranzystorowego też
trzeba opłacić jego rejestrację
(czy radio jest na baterie, czy
pobiera prąd z sieci, jest to
bez znaczenia). Każdy kto bę­
dzie przestrzegał tych przepi­
sów może spać spokojnie i nie
obawiać się żadnych kar. A
jeśli już w drzwiach stanie
pocztowy kontroler, to po
wcześniejszym sprawdzeniu
jego legitymacji i dowodu
osobistego (pozwoli to uniknąć
wizyt różnych oszustów i na­
ciągaczy) należy wpuścić go
do mieszkania.

(koź)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Gry
wojenne (USA 12 lat) — 15.30; Być
albo nie być (USA 1S lat) — 18;
Zagadka nieśmiertelności (ang. 18

lat) — 20.15. KULTURA (Rynek Gł.

27): Cały ten zgiełk (USA 15 lat) —

9.30, 14, 20; Akademia Pana Kleksa
cz. II (poi. b.o.) — 12, 16; W sta­
rym dworku (poi. 18 lat) — 18.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Iluz­
jon: Słynne filmy (USA) —

17, 19.30. MŁ. GWARDIA — STU­
DYJNE (Lubicz 6): Błękitny Grom

(USA 15 lat) —15.45; Iluzjon: Jane
Fonda — gwiazda miesiąca (USA)
— 18, 20.15. PASAŻ: Bajki — 12;
Ballada o walecznym Ivanhoe

(ZSRR 12 lat) — 13; A stawką jest
śmierć (fr. 18 lat) — 10, 15, 17, 19.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Spokojnie to tylko awaria (USA
15 lat) — 15.30; Vabank II

czyli riposta (poi. 15 lat) —

17.30, 19.45. ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Imperium kontratakuje (USA 12

lat) — 15.15; Powrót Jedi

(USA 12 lat) — 17 .30; Ala­
bama (poi. 18 lat) — 20.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Miłość z listy przebojów (poi. 15 lat)

— 16.15; Ballada, o' Narayamie
(jap. 18 lat) — 18.30; Pechowiec

(fr. 18 lat) — 21 (przedpremierowy).
UGOREK (os. Ugorek): Wodne
dzieci (ang. b.o .) — 15.30; Czuję się
świetnie (poi. 12 lat) — 17.30; Cena
strachu (USA 18 lat) — 19.30 .

WARSZAWA (Stradom 15): „1941”
(USA 15 lat) — 15.30; Rok

niebezpiecznego życia (austral. 15

lat) — 17.45; Klasztor Shaolin

(Hongkong-chiń. 15 lat) — 20. WI­
SŁA (Gazowa 27): Kamienne tabli­
ce (poi. 15 lat) — 15.30, 18.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Superman III (USA 12 lat) — 10;
Pętla Oriona (ZSRR 12 lat) — 12;
Sprawa się rypła (poi. 15 lat) —

16.30, 18.45; Upiory kapeluszni-
ka (fr. 18 lat) — 21 przedpre­
mierowy. WRZOS (Zamojskiego
50): E. T. (USA b.o .) — 15.45; Wiel­
ki Szu (poi. 18 lat) — 18, 20.

ficy w 40-leciu PRL” (11—18).
SALON WYSTAWOWY (Nowa
Huta, al. Róż 3): Wystawa
prac członków Stowarzyszenia
Marynlstów Polskich (10—17).
KLUB MPiK (Mały Rynek
4). CZYTELNIA (10—20). GALERIA

Wyst. plakatów Jerzego Czerniaw­
skiego (11—18). KLUB MPiK

(pl. centralny). CZYTELNIA' (10—
20), GALERIA: (10—20), OŚRODEK
TEATRU CRICOT ■2 (Ka­
nonicza 5): Wystawa „Witkacy i
Teatr Cricot 2” (11—15) GALERIA
KTF (Boh. Stalingradu 13): (9—19).
WIELICZKA: ZAMEK ZUPNY (9-
13). MUZEUM ZUP KRAKÓW-
SKICH: (8—18).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): „Demony w

sztuce ludowej 1 amatorskiej" —

wyst. ze zbiorów Muzeum w Rab­
ce (10—15). MDK (Świerczew­
skiego 15): „Mistrzostwa świata w

motocyklowych rajdach obserwo­
wanych Myślenice 85” (wyst. fot.)
(8—21). MIEJSKIE SALE WYSTAW
ARTYSTYCZNYCH (3 Maja la);
Wystawa ze zbiorów Muzeum Re­
gionalnego w Myślenicach, pry­
watnych i własnych: Myślenice w

malarstwie (10—14).

szpitaleDYŻURNE V/

Uwaga odbiorcy gazu w Podgórzu
Zakład Gazowniczy Kraków

uprzejmie zawiadamia PT Od­
biorców gazu zamieszkałych
na osiedlach: Bieżanów Połu­
dnie, Bieżanów Północ, Parko­
we, Zastawie, Nad Potokiem,
Medyków oraz w rejonach
ulic: Gardowskiego, Rakuś,
Kolonijnej, Smolenia, Made-

jówka, że w dniu 22 sierpnia
br. nastąpi przerwa w dosta­

wie gazu, spowodowana pilny­
mi pracami przełączeniowymi
na sieci gazowej. W związku z

powyższym prosimy o zam­
knięcie kurków przed odbior­
nikami gazu. Gospodarzy bu­
dynków prosimy o udostępnie­
nie pomieszczeń w celu uru­
chomienia reduktorów.

Zą przerwę w dostawie gazu

przepraszamy PT Odbiorców.

KRAKOWSKI

DOBCZYCE — Raba: Czy leci
X nami pilot? (USA 12 lat). GDÓW
— Promyk: Dolina szczęścia (poi.
18 lat); Czy leci z nami pilot?
(USA 12 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: O-bl, O-ba (poi. 15 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Gry wojen­
ne (USA 12 lat). SKAWINA —

Piast: Tysiącletnia pszczoła (CSRS
15 lat). WIELICZKA — Górnik:

Wilczyca (poi. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — tel. 22-05-11' (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko-
cim. LARYNGOLOGICZNY: os. Na

Skarpie 65. UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18: OKULISTYCZNY:

Kopernika 25.

pogotowie
*

wystawy

folkl. malow. — Zespól „Swarnl".
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komun.
13.10 Radio Kierowców. 13.20 Śpie­
wa O. Manollć. 13.40 Mag. między­
narodowy — Z bliska 1 z daleka.
14.03 Mag. muz. „Rytm”. 15.55 Ra­
dio Kierowców. 16.05 Muz. i aktu­
alności. 17 .30 Pogwarkl o ploe. 18.20
Interstudlo’85 — Konc. dnia. 18.50
Kronika Spartak. Armii Zaprzy­
jaźnionych. 19.25 O cip. na listy.
19.30 Radio dzieciom: „Bambl” —

cz. 4 słuch. 20.15 Konc. życzeń.
20.40 W kilku taktach, w kilku sło­
wach. 20.45 Bob Shaw — Opow.
fantastyczne. 20.55 Z Artelem na

Służewiec. 21 .00 Komun. 21 .05 Kro­
nika sport. 21 .15 Prof. 1 Ich ucz­
niowie. 22 .05 Na różnych instrum.

22.20, Zanućmy to jeszcze raz. 23.25
Jazzowe granie A. Jaroszewskiego.

Krytykowani
wyjaśniają...

IV związku z notatką zamie­
szczoną w „Gazecie Krakow­
skiej" z dnia 13.08.85 w „Raptu­
larzu. krakowskim” w sprawie
pobierania przez szatniarkę w

rest. „Kurza .Stopka” wyższych
opłat, informujemy uprzejmie,
że szatniarkom zatrudnionym
w tej restauracji zwrócono u-

wagę. Jeśli powtórzą się uchy­
bienia w pracy szatniarek,
rozwiążemy z nimi umowę
dzierżawy.

Za powyższą nieprawidło­
wość przepraszamy.

0 żniwach przez pryzmat
kontrolerów WIT raz jeszcze...

W informacji pt. „Woje­
wódzka Inspekcja Terenowa o-

ceniła przygotowania do żniw”

jaka się ukazała w „GK”
w dn. 8. 08, 85 r. zafcradły się
pewne nieścisłości. WIT nega­
tywnie oceniła przygotowanie
do żniw w następujących je­
dnostkach: w SKR — w Za­
bierzowie. ZUM w Brzeziu (a

nie w SKR — Brzeziu jak u-

przednio podaliśmy) i w SKR
w Rudawie. Niedociągnięcia
też odnotowano w Rolniczych
Spółdzielniach Produkcyjnych
w Mnikorwie am. Liszki (a nie
w Stebnikach) i w Rzeszota-
rach gm. Świątniki Górne.

(Pa)

© dlaczego nie można kupić
w Krakowie kurczaków na

kartki tylko jedynie bez kar­
tek, które są prawie o połowę
droższe? — pytają zdenerwo­
wani Czytelnicy. Widać drób

nie lubi reglamentacji i zna

swoją cenę.

@ punkt pralniczy przy ul.

Daszyńskiego od kilku dni jest
zamknięty bez wcześniejszego
zawiadomienia. Kiedy odbiorę
letnią garderobę? — Pyta
klient tegoż. Być może zimą. .

® na prośbę Czytelniczki
chwalimy panią sprzedawczy­
nię ze sklepu w Raciechowi­
cach (dział konfekcyjny). Miły
uśmiech i fachowa obsługa zy­
skały uznanie krakowianki

będącej tam na wakacjach.

© Nowohuckie Centrum

Kultury (pl. Centralny): Kon­
cert muzyki country — grupa
Spirit (Węgry) i zespół Trea-
veling (NRD) — 17.

© Śródmiejski Ośrodek

Kultury (Mikołajska 2): Wy­
stawa fotograficzna Jacka Wo­
łowskiego (11—16).-

© KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wysta­
wa plenerowa Twórczej Grupy
Plastyków Nieprofesjonalnych
..Walor” pn. „Przemyśl 85”
(14—18); Wystawa rzeźby Jó­
zefa Reguły z Połańca (14—18).

© Towarzystwo Miłośników
Ziemi Myślenickiej (Myśleni­
ce, Rynek): Wystawa: „Poczet
burmistrzów myślenickich 1870
— 1985” (8—15).'

WYPADKI

Na ul. Rewolucji Paździer­
nikowej „fiat 126 p” potrącił
10-letniego Marcina S., zam.

ul. Młyńska. Chłopiec doznał

rany głowy. © Ambulatorium

Chirurgiczne Pogotowia Ra­
tunkowego udzieliło pomocy
160 pacjentom. © Służba Ru­
chu Milicji Obywatelskiej in­
terweniowała w 3 wypadkach
i 4 kolizjach; zatrzymano 2 nie­
trzeźwych kierowców. (d)

Wydłużające się z każdym
dniem kolejki przed sklepami
papierniczymi świadczą nie­
zbicie o tym, że już wkrótce
rozpocznie się nowy rok szkol­
ny. Z przeprowadzonej przeze
mnie przed kilkunastoma
dniami sondy oraz z sygnałów
od Czytelników wynika, że nie
zawsze można kupić to, co

uczniowi (zwłaszcza pierwszo­
klasiście) do szkoły niezbędne.
Czy wina tu braku ciągłości
dostaw towaru do sklepów. czy
też pustek w magazynie? By u-

zyskać odpowiedź na to pyta­
nie udałem się do działu od­
powiedzialnego ża dostawy do
sklepów papierniczych w

Przedsiębiorstwie Handlu Ar­
tykułami Papierniczymi i

Sportowymi „Arpis”.
’ Ilości artykułów szkolnych

zamówionych i sukcesywnie
dostarczanych do sklepów śą
większe niż rok temu. Pod do­
statkiem i w dużym wyborze
jest, zeszytów 16- i 32-kantko-
wych, brulionów 60-, 80- i 100-
kartlkowych oraz zeszytów do
nut i wycinania. Tak więc nie
powinno być najmniejszych

„Arpis" z myślą o nowym roku szkolnym

Wkrótce rozpoczną się kiermasze szkolne
kłopotów z ich nabyciem. Tro­
chę gorzej jest z blokami ry­
sunkowymi, zwłaszcza z najpo­
pularniejszym i najbardziej po­
szukiwanym blokiem nr 1.

Wytwarzający je zakład w

Zgorzelcu ma kłopty produk­
cyjne, które są na tyle poważ­
ne, że aż firma ta zwróciła się
do „Arpisu” z prośbą by zgo­
dził się na zamianę części za­
mówionych wcześniej bloków
nr 1 na bloki nr 2 (czyli tzw.
teczki rysunkowe). Jednak
„Arpis” ,na to się nie godzi.
Korzysta z wszelkich nadarza­
jących się okazji by ściągnąć
dla Krakowa jak najwięcej
tych bloków (tylko w lipcu do

sklepów ..poszło” ich ponad 60
t.vs. sztuk), których powinno
wystarczyć dla wszystkich
chętnych. W celu zaś całkowi­
tego zaspokojenia potrzeb

„Arpis” załatwił szkicowniki,
które wyśmienicie mogą zastę­
pować bloki nr 1.

W porównaniu z latami u-

biegłymi poprawiło się znacz­
nie zaopatrzenie w kredki.
Równie wiele jest różnego ro­
dzaju ołówków grafitowych. O
dziwo, dowiedziałem się, że

zupełnie nieźle jest też z kred­
kami w oprawie drewnianej
czyli tzw. ołówkowymi. Mono­
polistą w ich produkcji jest
zakład w Pruszkowie, który
pracuje
nie jest
jowych
twia w

kowa tyle kredek, że powinno
wystarczyć ich dla zaspokoje­
nia 80 procent klientów. Wie-

_

.
_____ __

cej kredek nie ma skąd wziąć, ba otwarcie powiedzieć, że ich
Jeszcze słów kilka na temat liczba załatwiana przez „Arpis”

pełną parą a i tak
w stanie pokryć kra-
potrzeb. „Arpis” zała-
Pruszkowie dla Kra-

PROGRAM I

9.00 Domator: „Reiksio”.
9.10 Teleferie: — A to he­

ca — „Pszczółka Maja”,
10.25 Domator — Ćwicz z

nami,
10.30 DT — Wiadomości,
10.40 Film dla 2 zmiany

„Cyjanek, i krople deszczu” —'

rumuński film sensacyjny,
12.20 Domator: Historia naj­

bliższa,

12.35 „Obcy przybysze w ra­
ju mórz południowych” —

film dokumentalny,
16.55 Program dnia,
17.00 Magazyn lotniczy,
17.20 DT — Wiadomości,
17.30 Studio „Lato”
19.00 Dobranoc,
19.10 Mieszkać — wszechni­

ca budowlana,
19.30 Dziennik Telewizyjny.
20.00 Publicystyka, .

20.15 XXII Międzynarodowy

tV-PROGRAM

Festiwal Piosenki — Sopot 85
— konkurs o Grand Prix,
w przerwie:

DT — Komentarze

23.15 Spartakiada Armii Za­
przyjaźnionych,

23.45 DT — Wiadomości,

PROGRAM H

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.10. 0.50.

6.05—8.00 Kraków na antenie:

T.45 J.B. Priestley: „Zaciemnienie w

Gretlęy” — ode. pow. 8 .05 Naszym
zdaniem 8.10 Stereof. arch poi.
pios. 8.30 Poranna serenada. 9 .00
Lato zamknięte w ziołach i tra­
wach. 9.20 „Podaruj ml trochę
słońca” — pios. na lato. 9.50 J. Ma-
zarin „Kolabo-Song” — fr. pow.
10.00 Wakacje melom. 11 .00 Zawsze

po jedenastej. 11 .10 Muz. non stop.
12.00 Filh. Radiowa — Ork. 1 Chór
PR i TV w Krakowie. 13.03—13.20
Kraków na antenie: 13.30 Album

operowy — słynne arie sopranowe.
14.00 Małe konc. wielkiego ekranu.
15.00 „Syreny z Tytana” — fr.

pow. 15.10 Muz. na 33 1 « obro­
tów. 16.00 Wielkie dzieła, wielcy
wykon. — Konc. na trąbkę gra M.
Andrć. 16.50 J. Mazarin: „Kolabo-
Song” — fr. pow. 17 .05—18.30 Kra­
ków na antenie: 18.00 Co niesie
dzień. 18.30 Wakacyjny Klub Ste­
reo. 19.30 Susan Sontag: „Odszy­
frowanie” — słuch, poet. 20.00 Stu­
dio Festiwalowe — Sopot’85.

PROGRAM HI

6.00—9.05 Zaprasz do Trójki, ł, 8,
9, 12, 15, 16. 17, 18 - Serwis Trójki.
7.30 Polit. dla wszystkich. 8.30 „W
samotności” — ode. 16 (powt.) . 9 .05
Mała poranna muz. 10.00 Codz.

pow. w wyd. dźwięk.: „Potop” —

ode. 11 (powt.) . 10.30 Wakacje ze

swingiem. 11 .00 „W życiorysach
nie znajdziecie”. 11.10 Wakacje
z przebojem. 11 .50 „Śmierć bun­
townika” — ode. 15 (powt.) . 12 .05
W tonacji Trójki. 13.00 Plomba.
13.10 Powt. z rozr. 14.00 Lato w Filh.
15.03 Premiery i bisy. 13.50 „W sa­
motności” — ode. 17 . 16.00—19.00

Zaprasz. do Trójki. 17.30 Polit. dla

wszystkich. 18.05 Inf. sport. 10.00

Dwaj panowie „B”. 19.30 Trochę
swinga. 19.50 „Śmierć buntowni­
ka” — ode. 16. 20.00 Mlnl-mast:
Rush Exit, Stage Left (2). 20.45 N.
Fuentes: „Hemingway” — ode. 3.
21.00 Antologia wczesnych nagrań
M. Dayisa. 21 .45 „Ginący Kraków”.
22.05 24 godz. w 10 min 1 inf. sport
22.15 Blues wczoraj i dziś. 22 .45
Posłuchać warto. 23.00 Zaprasz. do

Trójki. 23.50 „Potworne poglądy
cynicznych krasnoludków” — ode.
11.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: T.00,12.05,17.00,
19.30, 23.50.

7.06 Kalendarz radiowy. 7.10 Hal­
le wakacje! 8.10 „Zyją wśród nas”
— mag. dla niepełnosprawnych i
rodziców dzieci specjalnej troski.
8.30 Nuty spod lekkiej batuty. 8.30
Aktualn. 9.05 Jęz. hiszp. 9.20 Muz.

suplement — pios. hiszp. 9 .35 Za­
bawy przy muz. — „A ta nasza

ciuciubabka". 10.00 Spotk. w cza«

się 1 przestrzeni — „Dorośli jti
tacy są”. 10.30 Kolekcje płytowa
11.00 „Nic nie zostało zapomnia­
ne” — słuch. 11.30, Młodzi pianiści
polscy. 12 .10 Lektury kształcą.
12.20 Pol. zezsp. Instrument. 12 .30

„Co nowego na Wiejskiej”. 13.00
Świat innych ludzi — „Mieszkań­
cy Antypodów”. 13.25 „A ta nasza

ciuciubabka” — aud. słowno-muz.
dla dzieci. 13.45 Małe pios. 14.00—
16.00 Popoł. Młodych Słuch. 14.00

Rozgł. Harc. 15.05 Między nami.
16.00 „Czarne sombrero”. 16.10 Ra­
diowa encyklopedia operetki. 16.30

Widnokrąg — Wierzenia i obrzędy
różnych narodów. 17.05 Tajemnice
orkiestry. 18.00 W poszukiwaniu
harmonii — „Cechy konstruktyw­
ne dobrego związku”. 18.20 Muz.

hobby — jazz tradycyjny. 18.40
Studio Ekspertów — Dziś pyt.,
dziś odp. — „Nim zabrzmi pierw­
szy dzwonek”. 19.40 Twórca i dzie­
ło — S . I. Witkiewicz. 20.21 Mistrz,
syntezatorów. 20.20—22 .00 Wieczór
Muz. i Myśli — „Tajemnice prze­
szłości”. 22.00 Nie tylko o muz.

23.00 Muzykoterapia — nie tylko
ballada 23.30 Człowiek 1 Nauka —

„Świat — polityka — politologia”.
23.55 Kalendarz radiowy.

Krukowskie Pogotowie Ratunko­
we: Łazarza 14, tel 099; zachoro­
wania 1 przewozy - tel 22-29-99.

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99 . Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-09 Nowa Huta - tel.
44-49-99 Krowodrza (Piastowska)
tel. 33 -39 -99; (Białoprądnicka 8) —

tel. 34-37-15, Krzeszowice — teL
99. Jerzmanowice - tel 48. Pro­
szowice — tel 9 Myślenice - teL
999. Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 999;
tel. miejski 76-14-44 Wieliczka -

tel. 22-33-54 1 78-38-66; tel. alarmo­
wy 999. Niepołomice - tel. alar­
mowy 198; tel miejski 21-02-09 .

Iwanowice - tel 99

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (10—15). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRAL­
NE: (10—15). Wyst. „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15) MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (10—15.30).
MUZEUM W. I. LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawy: „Lenin w Pol­
sce”; „Nigdy więcej wojny — nigdy
więcej”; „Leninowska polityka
pokoju” (9—16, wst. Wól.). DOM
LENINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej”
(nieczynne). MUZEUM HISTORY­
CZNE KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa „Z dzie­
jów 1 kultury Krakowa"

(11—18). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wyst. „Kraków w malarstwie, gra­
fice 1 małych formach rzeźbiar­
skich” (11—18). WIEŻA RATUSZO­
WA: (11—18). JANA 12: Wyst. „Mi­
litaria i zegary” (11—18). POMOR­
SKA 2: Wystawa „Męczeństwo i
walka Polaków w latach 1939—1945”

(niecz.) STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (9—15). GOŁĘBIA
4: Wystawa „Oficyna introligator­
ska Roberta Jahody” (10—14). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17): Współczesna fauna

polska (niecz.), MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (plac Wolnica 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo­
wa”, „650 lat miasta Kazimie­
rza” (10—15). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 średnio­
wiecze Małopolski”. „Pradzieje N

Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni X”; „Broń
pancerna TI wojny świato­
wej”; „Pożegnanie przedmieścia”
— wystawa fotogr L Dziedzica

(14—18). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA (Rynek Gł.):
Wyst „Dzieje Rynku krakowskie­
go” (9—16). APTEKA „POD OR­
ŁEM” (pl Boh Getta 18); Muzeum

Pamięci Narodowej (10—16) GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): Wyst. malarstwa, rysunku
1 obiektów przestrzennych M. Kid-
nera (11—17). BWA (pl. Szcze­
pański 3a): Wystawa: „Krakowscy
malarze, rzeźbiarze 1 graficy w.

40-leciU PRL” (11—18). GA­
LERIA ARKADY (pl Szczepański
3a): Wyst. grafiki Omara Rayo z

Kolumbii (11—18). . GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 3):
(11.30—15.30). MUZEUM NARO­
DOWE (Sukiennice).' Galeria pol­
skiej sztuki XIX w. (12—18, wst.

WOl.). MUZ. WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza 9): (niecz.) . KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl Szczepański 9).
Galeria polskiej sztuki do 1764 r

(niecz.), ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Jana 19): (niecz.) . NO­
WY GMACH (al 3 Maja 1) Gale­
ria polskiej sztuki XX wie­
ku oraz wyst „Krakowscy mala­
rze, rzeźbiarze I graficy w 40-leciu
PRL” (10—15.30). MUZ. MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetmaje­
ra 28): „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (niecz.) MUZ. LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al Planu 6-

letniego 17): (10—14). PAŁAC SZTU­
KI (pl Szczepański 4): Wyst. „Kra­
kowscy malarze, rzeźbiarze 1 gra-

apteki
INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11 -07-65 (czynna 8—15).

Rynek Główny 42, tel. 22-23-TL
Krakowska 1, tel. 66-23-21 . Pstrow­
skiego 98, tel. 66-69-50; Dzierżyń­
skiego 30b, tel. 33-58-06, Nowa Hu­
ta: al. Rew. Październikowej 6 —

tel. 44-17-19, Centrum A — tel.
44-17-36.

SKAWINA (Słowackiego 3)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-68 1 22-31-38 (15.30—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19)

, ZIELONY TELEFON, (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska) — tel. 21 -33-64 (7—20).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3, tel. 37-55-75 (7—22).
TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

16.30 Auto-mo to revue

17.00 ME w lekkiej atletyce
(juniorzy)

18.20 Wieczorynka
20.00 „Skrawek nieba” —

film rum.

21.15 Perspektywy — mag.
. 21.55 Spotkanie z przyja­

ciółmi '

PROGRAM II

19.10 Wieczorynka
20.00 Ein Kessel Buntes —

progr. rozr. TV NRD

22.10 MS w kolarstwie toro­
wym.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
teŁ 48-00-84 (6—22).

wystarcza tylko do zaopatrze­
nia połowy chętnych. (Stąd nie­
trudno się dziwić, że pióra nie
leżą na sklepowych półkach).
W lipcu sprzedano 11- tys. piór,
w poniedziałek 19 sierpnia
„Arpis” rzucił do sklepów po­
nad 21 tys. sztuk tego arty­
kułu rodem z Wietnamu. W
drodze do Krakowa jest także
partia 4 tys. wiecznych piór
na naboje. Komu nie uda się
kupić wiecznego pióra w skle­
pie, będzie miał jeszcze mo­
żliwość jego nabycia na spec­

jalnie organizowanych kierma­
szach szkolnych (na te okazję
„Arpis” odłożył chińskie wie­
czne pióra). Kiermaszowe
stragany od 27 sierpnia do 5
września staną przed domami
handlowymi „Wanda i „Gi­
gant”, na placu Wolnica i w

nowohuckim pawilonie han­
dlowym nr 40. Z inicjatywy
„Społem” kiermasz szkolny
zorganizowany będzie także w

Skawinie. Jak obiecuje „Ar­
pis” kupić na nicti można bę-

TELEFON INF. ONKOLOGII —

21-00-60 (18—19).

atramentu i wiecznych piór.
Do niedawna kupno atramen­
tu graniczyło prawie z cudem.
Wszystko za sprawą jego pro­
ducenta, zakładu z Przemyśla,
kolejnego, tym razem atra­
mentowego monopolisty na

rynku papierniczym. Bardzo
mroźna zima tak dała mu się
we znaki, że przez pół roku
nie mógł efojść do siebie, nie
produkował ani kropli atra­
mentu. Dopiero w czerwcu po­
nownie ruszyła produkcja i
natychmiast do Krakowa
czął napływać atrament.

Iipcu otrzymaliśmy 4 tys.
telełk, zaś w sierpniu 21
butelek i na tym jeszcze
koniec. Atramentu zatem

być pod dostatkiem. Co zaś się dzie wszystko to, co do szko-
tyczy wiecznych piór, to trze- ły niezbędne.

ŻEGLUGA KRAKOWSKA, tel.

22-62-53, 22-18-60, 22-57-35; rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan: 9,
11, 13. 15. 17. '

„EUREKA” — INF. O USŁU­
GACH, Dom Towarowy, ul. Wiśl-
na: (10—18); tel. 22-98-22. wewn. 38

(10—15.30)

radio

PROGRAM I

za-

W
bu-

tys.
nie
ma

(!koź)

DZIENNIKI: 5,30. 6.00, 7.00,
8.00, 9.00. 10.00, 12.05, 14.00,
16.00, 18.00. 19.00. 20.00, 22.00.
23.00.

4.00 Poranne Sygnały. 3.00 Inf. 1
muz. 8 .45 Żołn, zwiad 9.00 Lato z

Radiem. 11.57 Komun. 12.30 Muz.

PROGRAM II

17.25 Przebój dinia,'
17.30 Spartakiada Armii Za­

przyjaźnionych,
18.30 Program lokalny,
19.00 Spotkanie ze sportow-

cafni 40-lecia — Geraird Cieś­
lik,

19.20 Przeboje „dwójiki”,
19.30 Dziennik Telewizyjny,
20.00 Z biegiem Wisły —

reportaż,

20.15 Oblicza polskiego kina:
„Wilcze echa” — reż. Alek­
sander Scibar-Rylski — wyk
Bruno O’ya, Irena Kareł, Ma­
rek Perepeczko, Ryszard Pie-

truski, Mieczysław Stoor,
22.00 Razem z „dwójką” —

Eryk Lipiński,
22.30 Wieczory chopinowskie

— festiwal w Dusznikach,
23.15 DT — Wiadomości,
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